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Po wyborach. Skład nowego Senatu.
BE BE 48 MANDATÓW, POL, BLOK KAT. 6.

Ostateczne rezultaty wyborów do Senatu.

mandat z Iistr państwowej.

?. Mie&jtirti kandydatem Be Be na marszałka Sejmu.
l e w i c a  W y s u w a  p a  d a s z v n s k i f g o , m a r k a  i  w o ż n i c k i e o c .

Chłopskie11: okręgowych 3. Nr. 17 Zjedu. Nar, 
Zyd w MałopoLce. okręgowych 1 Nr. 18 31ok 
Mniejszości Narodowych: okręgowych 17, pań­
stwowych 4, razem 21. Nr. 21 Nar. Państw. 
BJok Pracy: okręgowych 1 Nr. 22 Blok Wy­
borczy Ukr. Sorjalist. Włość. R od. Nar.: okre- 
gowycn 1. Nr. 24 Blok K a t Nar.: okręgowych 
8, państw owych 1(?), razem 9. Nr. 25 Blok Pia­
sta i Cli. D.: okręgowych 5, państwowych 1, 
razem 6. Nr. 37 Korfanty: okręgowycL 1 maa- 
dah

Województwo Stanisławowskie. Nr 1   2
mandaty, Nr. 18 —  1 mandat, Nr. 22 —  1 
mandat.

W ojewództwo Wołyńskie. Nr 1 ■— 4 man­
daty. Nr. 8   1 mandat.

1
Na S ’ąsku s t a w a ł o  8? procent

NIEMCY ZDOBYLI TYLKO 1 MANDAT.
Wjmik wyborów w województwie Śląskiem:

Uprawnionych do glosowania 411.109. głodowa­
ło 357.820. Unieważniono 2486. Lista Nr. 1 —  
134.806 2 mandaty. Lista Nr. 2 —  33.222, Nr. 
18 —  115.734 1 mandat. Nr. 36 —  4570. Nr. 
37 —  66.947, 1 mandat. W obec tego wybrar 
zostali do Senatu z listy Nr. 1 — ' ks. pra.at 
Londzin i b. poseł Grajek. Z listy Nr 18 —  Dr. 
Pant, z listy Nr. 37 —  Kurianty W ojciech

JESZCZE BĘDĄ ZMIANY.

Warszawa. fPAl|) W edług dotychczaso­
wych obliczeń P P. S. ma otrzymać z listy 
państwowej dwa mandaty. Liczba ta może ulec 
zaranie na niekorzyść P. P. S.. z korzyścią dla 
Bloku Katolicko-Narodowego, któremu we­
dług prowizorycznych ehliozeń przypada jeden

W y b ory  do Senatu, przeprow adzone 
w  bej samej tem peraturze politycznych  na­
strojów , ©o w yb ory  sejm owe, zaakcentow a­
ły  sukces m andatow y jedynki i osłabiły tro­
ch ę  inne polskie stronnictwa. Zasadniczy 
rozktau sił senackich będzie jednak naogół 
pod con ym  do układu sejm ow ego: nai silniej- 
szem ugrupowaniem  w  obu Izbach będzie 
jedyn ka , na prawe od  niej (jedynka rości 
sobie bowiem  pretensje do nazwy sejm owe­
g o  centrum ) znajdą się słabe kluby umiar­
k ow an e: Ch. D., Piasta, ZLN . i NPR.. a na 
lew o silne kluby radykalne, silne zwłasz­
cza  w Se,m ie. P et/ne wzm ocnienie je d jn k i 
senackiej w etoaunku d o  w yboruw  sejm o­
w ych  tłum aczy się częściow o przyw ilejem , 
jak i posiada przy w yborach  do  Senatu każ­
de w  ełn ie stronnictw o, ale głów  me „z w y ­
cięstw am i4*, jakie tSta nr. 1 odniosła na 
kresach w schodnich . Na jej 39 m andatów 
uzyskanych z w /b o ró w  przypada aż 22 na 
w ojew ództw a : rtam sław cw skie, lw ow skie,
tarnopolskie, w ołyńskie, poleskie, n ow o­
grodzk ie, w ileńskie i b ia łostock ie, 17 zaś 
n* ziemie centralne i zachodnie... O czyw iś­
cie  w siedmiu w ojew ództw ach  w schodnich 
(bez b.aiostocKiP.go) inna lista poiska me 
zdobyła  an: jednego mandatu. Spotykam y 
tu znowu taki frapujący w ynik, ak przy 
w yborach  sejm ow ych  w K ow lu : o to  w w o­
jew ództw ie  poleskiem  nie w ybrano ani ied- 
n ego  posła z m niejszości narodow ych , ale 
sam ych Polaków . Ozy w ynik" z tego, że 
Polesie jest bardziej poiskiem , niż . . .  W ar­
szawa, w ojew ództw o warszawskie i k ielec­
kie. Pom orze i W ielkopolska, gdzie lista 
m niejszości narodow ych  nr. 18 zdobyła 
w szędzie po 1 m andacie sejm ow ym ?, Czy 
n ależałoby Polesie postaw ić pod wzgledem  
narodow ym  na rów n ‘ jedyn ie . .  z M ałopol­
ską Zachodnią, która równie wybrała d c 
Senatu sam ych P o la k ó w ? .. .  Oczy wiście, 
nikt z nas takiego wniosku z w yborów  se­
nackich  nie wyciągnie, ami nie uwierzy, że 
Białorusini głosow ali za listą nr. 1 Ocenia­
ją c  w yniki obecnych  w yborów  na kresach, 
trzeba pam iętać/, że w ybory  te odby ły  się 
w  warunkach specjalnych. W tedy zrozum ie­
m y tanie zjaw iska, jak  w ybór du Senatu 
czterech P olaków  i .jednego Ukraińca na 
W ołyn iu , dw óch P olaków  i jednego Biało, 
rusma w N ow ogrodzkiem  i samych Pola­
k ów  na Polesiu. W strzym ując się od oma- 
w  ania w yborów  kresow ych  aż do obwili, 
g d y  —  jak donosi „R ob otn ik 14 —  zostaną 
ośw ietlone z sejm ow ej trybuny, jedną ty l­
ko  uczynim y uw agę: oto żydzi, Ukraińcy, 
N .em cy i Białorusini oskarżali d o t ą d  j e ­
d y n i e  polskie part jo  um iarkowane. —  
a wśród nich i Chrzęść. Dem ok rację o dą­
żenie do gw ałtow nej polon izacji kresów 
i do gnębienia m niejszości narodow ych. 
D o t ą d  od ugrupow ań sanacyjnych  spo­
dziew ali się Mberalniejszego m e-nacjonaT 
styczn ego traktowania problem u m niejszo­
ściow ego. Bardzo jesteśm y ciekaw i, jaki tym 
sw oim  nadziejom  teraz w  now ym  Sejmie 
i  Senacie dadzą w r r a z .. .

K oń cząc omawianie w yb orów  niedziel­
nych stw ierdźm y jeszcze, że do now ego Se­
natu w chodzą ze wszystkich list ludzie w y ­
bitni, jużbo przedstawiciele nauki, iafe prof. 
Mai azew icz, znany historyk lw ow ski Za­
krzew ski, b. poseł w  pierw szym  Sejmie K a­

m ieniecki, prof. W  asiutyński i Lnu, jużto 
przem ysłow cy i finansiści, jak  Szarski, 
Laurysiew icz, G oetz-O kocim ski, działacze 
społeczni, jak ks. L onćzin , ks. Kasprzyk, 
fhu lłie , Średnia wski burmistrze miast. wi-el- 
c y  ziumianie itp. Przeważają wśród nich 
ludzie przekonań um iarkow anych, nawet na 
listach jedynki, d latego uow y Senat będzie 
siłą rzeczy odgryw ał rolę hamulca w obec 
lew icow ego w swej w iększości trzeć ego 
Sejmu. Copraw da. w  rzeczy  najw ażniejszej, 
tj. w sprawie rewizji K onstytucji, nie bę ­
dzie miał prawnie nic do gadania. Umie­
jętną jednak taktyką w obec Sejmu, rządu 
i kraju m oże zrobić dra sprawy reform y 
ustrojow ej bardzo wiele: m oże tak w ysok o 
postaw ić sw ój autorytet i taką okazać swą 
użyteczność, że ułatwi tern niezmiernie ak ­
cję  tych czynników , które pi a gna zrów nać 
Sonat w  prawach ze Sejmem i w zm ocnić go 
przez oparcie o inną podstaw ę w yborczą  
T o bowiem  jest już jasnem każdem u, że 
Senat taki, jaki stw orzyła Konstytucja mar 
cuwa, utrzym ać się nie da; jest on terenem 
działania tych samych sił politycznych , co  
i Sejm, normalnie w ię ; idzie za uchwałam i 
Sejmu, w chwilach zaś zatargu z pierwszą. 
Izbą sprawy sw ej, nawet słusznej i dla kraju 
korzystnej, w ygrać nie jest w  sunnie, gdyż 
K onstyruc'a  skazała go  na prawną niemoc 
Senat w ym aga przeto rewizji, a tę —  jak 
pow iedziano —  ułatw i rozumna i taktow na 
jego  działalność.

W yb ory  z 11 marca kończą nareszcie 
okres gorączkow ego podniecenia w  kraju. 
Uwaga ogólna zwraca się teraz ku rządowi. 
D otąd łatw o mu b v ło  bagatelizow ać Sejm 
niepopularny i zniesław iony N ow ego Sej­
mu nie obarczają już żadne grzechy, a sil­
nym go czyni świeże zaufanie w yborców . 
Jak5 więc bedzie stosunek rządu do teso 
Sejm u? that is the ęuestion. T o  jest pro­
blem o przyszłym  rozw oju  naszych stosun­
ków  w ew nętrzm o-politycznycb d ecy d u ą cy -

Jan Matyasik.

Konserwatyści w nowym Senacie.
W arszawa (AW ) Konserwatywny „Dzień 

Polski11 podaje na podstawie obliczeń tymcza­
sowych. i i  z list senatorskich Nr. 1 wyszło do 
Senatu 15 kandydatów konserwatystów ze sfe? 
gospodarczych w tem 3 z listy państwowej. Są 
to: Warszawa-Miasto: Zdzisław Lubomirski wo 
jewództwo warszawskie Wacław Szujski, woj. 
białostockie Hipolit Gliwic łódzkie JaD Żagle- 
niczny, ki deckic Leon Łubieński, lubelskie Ste­
fan Laurysiew:cz i Roman Dmochowski, śląslbe 
ks. prałat Londzin, krakowskie bar. Goetz- 
Okociin^ki, 'wowskie Staursław Dąbski. stani­
sławowskie Mart-iu Szarski. tarnopolskie W oj­
ciech Gołuchcw=ki wołyńskie meo Kokowski, 
poleskie min. Niezatytowski nowogrodzkie 
Aleksander Muża-Mużien, wileńskie Stanisław 
Wańkowicz i p. Trzeciak, nadto z list państwo­
wych Zdzisław Tarnowski. Zygmunt Przybylski 
i Aleksander Achmatowicz. Lista powyższa 
ulec może jeszcze małym zmianom.

 oo-------
NOWA USTAWA NAFTOWA.

Warszawa, (Telef* wł.). Ministerstwo prze 
mysłu i handlu opracowuje ustawę naftową. 
Projekt ustawy oparty zostanie na zasadzie re­
gału i będzie wnnciony w tym roku do Sejmu.

Warszawa. (PAT). Obliczenia rezultatów 
glosowania do Senatu. Podział mandatów za­
równo okręgowych jak i z Listy państwowej 
przedstawia się następująco:

! Lista Nr. 1 B. B. W. R.: mandatów okrę 
gowyrfa 39. z listy państwowej 9. azem 48. Nr. 
2 P P S . mandatów okręgowych 8, parerwo 
,wych 2, razem 10. Nr. 3 „W yzw oienie": okrę­
gowych 6, państwowych 1, razem 7. Nr. 7 Na­
rodowa Partja Robotnicza; okręgowych 2. Nr- 
8 Selrob prawica: okręgowych 1. Nr 10 ,Slx

i W oiewódzlwo Warszawskie: Nr. 1 —  2 mam
daty Nr. 2 —  2 mandaty, Nr. 3 — 1 mandat,
Nt. 18   1 mandat Nr. 24 — 1 mandat.

W ojewództwo Białostockie: Nr. 1 — 2 man­
daty. Nr. 18   1 mandat. Nr 25   1 mandat.

, W ojewództwo Łódzkie; Nr. 1 —  2 mandaty.
Nr. 2   2 mandaty. Nr. 3 —  2 mandaty. Nr.
18 —  1 mandat. Nr. 24 —  1 mandat. 
f W ojewództwo Kieleckie: Nr. 1 — 3 manda­
ty. Nr 2 —  2 mandaty. Nr. 3   1 mandat
Nr 10 —  1 mandat. Nr. 18 — 1 mandat. Nr.
24   1 mandat.

W ojewództwo Lubelskie: Nr. 1 —  2 manda­
ty. Nr. 2 —  1 mandat Nr 3   2 mandaty.
Nr. 10 rStr. Chłopek-e) —  1 mandat, Nr 24 —
1 -mandat.

W ojewództwo Pomorskie. Nr. 7   1 man­
dat. Nr. 18 _  1 mandat. Nr. 24 —  1 mandat.

W ojewództwo Poznańskie. Nr. 7   1 man­
dat,. Nt 18 — 1 mandat. Njr 21   1. Nr. 24 —
2 mandaty Ni 25   2 mandaty.

W ojewództwo Poleskie, Nr. 1 —  3 mauda-
ty.

W ojewództwo Nowogrodzkie. Nr. 1 —  2 
mandaty. Nr. 18 —  1 mandat.

W ojewództwo Wileńskie. Nr. 1 —  3 man­
daty. Ńr. 18 —  1 mandat.

Warszawa. (Tolef. wl.) Z roznaitych pogło­
sek, jakie można słyszeć na tle dalekich wypo­
rów mar ;załka Sejmu można wywnioskować 
że najwięcej uwagi skupia koio siebij kandy­
datura n.in. Miedzińskiego. Okoliczność że na­
leżał om do klubu Wyzwolenia i że w łonie 
PPS. o osiada pewne sympatje, pozwala „je­
dynce11 sądzić, iż skupi on dokoła siebie po­
trzebną większość. .Jedynka1- liczy również na 
poparcm Niemców i żydów. Pojtoskom o kan­
dydaturze wicepremjera Bartla zaprzeczono. 
Zaprzeczenie ukazało się zaraz po kunferncji 
p. prenc jera z wicepremji rem Bartlem Na le­
wicy wysuwają p. Daszyńskiego, któregu „sa­
nacja" potrafiłaby jeszcze strawić, następnie 
Marka i Barlickiego, Z ramienia „Wyzwolenia" 
mówią o b. wicemarszałku Senatu p. Woźnlc- 
klm, który przeszedł obecnie do Sejmu. Sesję 
Sejmu otworzy p. Prezydent Uroczystość ot 
warcia odbędzie się prawdopodobnie na Zamku.

?. P. S, neaop rze  ,/eflynki”
PRZY WYBORACH MARSZALKA SEJMU.

Socjalistyczny „Robotnik11 pisze:
.Mars: ałek nowego Sejmu staje się —  w  na­

szych warunkach dzisiejszych — urzędowym 
niejako przedstawicielem demokracji parlamen­
tarnej, obrońcą jej godności, jej powagi, jej 
prawa

Czy Sejm może powierzyć taką rolę panu 
Bartlowi albo p. Makowskiemu?

Sądzimy, ie  nie.
i

P Bartel w smutnym okresie końcowym 
Sejmu poprzedniego poniżał jego poy agę z sa­
pałem neofity, p. Makowski rozwijał w Paryżu 
m jśli ..korporacyjno-faszystowskie11 i —  bez 
słowa protestu —  kandydował na Polesiu, kan­
dydował w warunkach.które znamy korzystał 
z procederów p. Krahelskiego. które opisywa­
liśmy i opisujemy nadal codziennie.

To nie są tytuły dla ubiegania się o zau­
fanie Sejmu Rzeczypospolitej4*.

S£'ni za<rci:e się m  erw budżetem.
Warszawa. (TM. wł.) Nie wiadomo jeczcze 

kiedy Sejm się zbierze. 20 czy 27 bm. Wiele 
przemawia za 20-tym, który to dzień wysu­
wamy jest ze względów budżetowych. Budżet 
wygasa 1 kwietnia, a na nadchodzący rok bu­
dżetowy niema uehwaloryeh wydatków. Rząa 
zapowiedział wnies!eaie do Sejmn 2 i pół mi- 
ljardowego budżetu. Prawdopodobnie rząd 
-■arząda od 'mimu uchwalenia prowizorjutr bu­
dżetowego na 3 miesiące i w tym czasie bę­
dzie się domagał uchwalenia całego buazetu. 

*
POSŁOWIE OTRZYMUJĄ JUŻ LEGITY­

MACJE.

Waiszawa. (Telef. wł.). Posłowie zaczynają 
już otrzymywać legitymacje, wystawiane przez 
okręgowe komisje a kancelarja sejmowa zaczy­
na przyjmować te listy uwierzytelniające. Legi 
tynneje poselskie bęaą wydane dopiero po zło­
żeniu ślubowania,

a -0 £ O—n a aA

/
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O c z o n p i s m  l u d ? . . .
Dlaczego Cczba ołosów umśarkowanycn

zmniejsza s ię ?

P. M oszczyńska ob licza  w  „K urj. W ar­
szaw skim 41, że W arszaw a coraz leniw iej p ło­
si i.je. N ajw ięcej w y b orców  by ło  w  1919 r., 
najm niej w  dniu 4 m arca 1928. R ów nolegle 
z  tom zm niejsza się liczba g łosów , rzuca 
nych  na stronnictw a narodow e.

,,Te grupy ludności, które hołdują trady­
cyjnym hasłom i umiarkowanym programom, 
najmniej mają. temperamentu politycznego 
i najmniej wiary w skuteczność wałki po­
litycznej. Niema w nich ducha opozycji; 
jest duch rezygnacji. Ten duch rezygnacji 
jest zawsze i wszędzie mimowolnym sprzy­
mierzeńcem wszelkich śmiałych eksperymen­
tów politycznych, bezwiednym wspólnikiem 
każdego przewrotu Wygodne, lepiwe pole­
ganie na tern, że „co  się ma stać i tak się 
stanie", „będzie, co  być musi", „wszystko 
się na nic nie zda", uspakajanie swego su­
mienia łacną pociechą, że cokolwiek nastą­
pi. nie będzie moją winą, bo nie ja robiłem 
i nie ja tego chciałem, jest jednem z cięż­
kich przewinień, jakich obywatel względem 
swej ojczyzny dopuścić się może. Cięższem 
jest tylko świadome działanie na zguhę 
kraju, jawna zdrada, rozmyślnie wyrządzo­
na szkoda14.

Nowe zadania Chrz. Demokracji.
„R zeczp osp o lita14 pisze:

„Beznadziejna sytuacja na terenie par­
lamentarnym, zatrważający radykalizm 
w miastach i na wsi stawia przed Chrześci­
jańską Demokracją większe aniżeli dotych­
czas zadania i obowiązki. Trzeba przyłożyć 
siekierę do korzenia. Nie uciekać z ośrod­
ków przemysłowych i szukać dla siebie do­
godniejszych pozycyj na wsi, jak to uczy­
niła PPS„ zostawiając swych robotników 
na łup komuny, ale należy chw ycić byka 
za rogi i rozprawić się z emisariuszami 
moskiewskimi. Niech się powtórzy historja 
walk o duszę robotnika z roku 1905 i lat 
następnych, historja walk nietylko ideo­
wych, ale i czynnych z ówczesną Socjal- 
Demokracją1 Wieś wymaga również ener­
gicznej akcji44.

Niem a w ięc w obozie  chrześcijańsko- 
społecznym  żadnego przygnębienia mimo 
M ęski. Jest natom iast św iadom ość, że okres 
najbliższy w ym aga w zm ożonej p racy  za­
rów no w  m iastach, jak  na w s i

P. Piotr Górecki ministrem poczt?
W śród  wielu pog łosek  na temat zmian 

w  rządzie na uw agę zasługuje podana przez 
sanacyjną „G az. Poranną44 w iadom ość, iż 
na stanow isko m arszałka Sejm u upatrzony 
jest min. Miedniński, a

„jako ewentualnego następcę min. Miedtiń- 
skiego na stanowisko ministra poczt w y­
mieniano p. Piotra Góreckiego, dyrektora 
PATa.

Zaznaczyć należy, iż już w  latach ubie­
głych * meji różnych przesunięć —  nazwi­
sko p. Góreckiego —  jako przyszłego mini­
stra poczt i telegrafów wymieniano kilka­
krotnie14.

Są to jednak, jak  zaznacza sama „G az. 
Poranna44, ty lko  pogłoski,

Be-Se połączy się z lewicą?
W  półoficja lnej „E p o ce 44 ukazał się ar­

tykuł w stępny p. t. „P erspek tyw y44, om a­
w ia jący  kw estję stw orzenia w iększości 
■w Sejmie. A utor artykułu w ypow iada się 
za w spółpracą „jed y n k i44 z  lew icą, gdyż 
„lew ica  odniosła sukces przy w yborach , 
silniejszą jest od  praw icy, ugrupow ania jej 
w ykazu ją  większa ak tyw n ość '4.

Ponadto „ je d y n k a 44 jest zbliżona bardziej 
d o  lew icy , bo  w praw dzie z lew ej strony 
b y ły

„tarcia taktyczne, pewne drażliwości, któ­
rym jednakowoż nie należy przypisywać 
trwałego charakteru. Znaczna przy tem 
większość nowowybranyeh posłów z jedyn­
ki przekonaniami swemi, a w wielu wypad­
kach działalnością przeszłą, związana jest 
z lewicą i to w znacznym stopniu, po usu­
nięciu przemijających rczdżwięków, mogłoby 
ułatwić współdziałanie44.

A zatem zanosi snę na sojusz lew icy  z Be 
Bę, które jest również w  znacznej -większo­
ści lew icow e, a nie „bezparty jne44. O czyw i

Przesilenie w Naród. Demokracji.
Wybory ostatnie oddziałały ujenimic na 

spoigtość Nar, Demokracji (Z. Ł. N.). Zanosi 
się na poważny w jo j obozie* rozłam, o ozem 
świadczą, szczególnie wypadki na terenie Lwo­
wa, mianowicie zmiana kierunku politycznego 
w starym organie Nar. Demokracji „Słowie Pol­
ski end4.

Przed paru dniam i' zamieściło „S łow o Pol­
skie44 artykuł wstępny zwrócony przeciw kie­
rownictwu Z. L. N. W ywołało to powszechne 
zdziwienie. IV ostatni® numerze (z 12 marca) 
tłómaozy redakcja powody zmiany kierunku.

„Z . L. N. __  pisze —  orjontował się głó­
wnie na przeprowadzanie wyborów, na zdo­
bywanie mandatów, w tym celu otrzymy­
wał dużą administrację z subsydjów wiel­
kiego przemysłu i wielkiego rolnictwa i był 
zawadą dla regeneracji ruchu narodowego 
tak wielką, że musiał z nią się liczyć i wo­
bec niej czuł się bezsilnym nawet i Dmow­
ski44.
Tej taktyce Z. L. N. przeciwstawia się na 

terenie Lwowa grupa osób występująca pod fir­
mą: „Zespół stu44. Dla przeprowadzenia walki 
ze Z. L. N. —  oświadcza redakcja —

„nabył ..Zespół Stu44 w połowie grudnia po 
całorocznych bez mała pertraktacjach „S ło­
wo Polskie". Wszedłszy także i w material­
ne posiadanie dziennika „Zespół Stu44 po­
stanowił wałki o regenerację obozu narodo­
wego przed upływem czasu wyborów nie 
rozpoczynać44.
Podejmuje ją  dopiero teraz po wyborach- 

Dlatego zamieszcza w „Słowie Potekiem4* de­
klarację programową „Zespołu Stu44, podpisaną 
przez prezesa dra Aleksandra Domaszowicza 
i sekretarza dr. W . Mejbaunm. Jej główne za­
sady są:

„D obro Ojczyzny, dobro narodu, jest na­
szym najwyższym celem... Państwo narodo­
we jest państwem socjalnym; jego ustrój o- 
piara się na pełnej solidarności kapitału 
i pracy... ZyakJ przedsiębiorców i kapitału

„ZesjJÓł Stu44 przeciw 35. L. N.

I oraz płace pracowników winny stać pod 
kontrolą i przez państwa być normowane 

[ przy udziale odpowiednich zawodowych 
korporacyj... Uznając religję chrześcijańską 
i instytucjo Kościoła katóh za nierozłącznie 
związano z narodową kulturą polską, pra­
gniemy pogłębiania uczuć religijnych i p°d~ 
niesienia moralności chrześcijańskiej w spo­
łeczeństwie.., Wszystkie rodzime grupy etui 
ozne w państwie tworzą naturalną podbu­
dowę narodu (wyłączamy z  tego pojęcia 
mniejszość żydowską, rasowo obcą). Odrę- 
biiiOści ludowo-kulturalne obronione przed 
jakąkolwiek obcą polityczną nacjonalizacją 
należy organizować w granicach ich natu­
ralnych, terytorialnych regionów na zasa­
dzie swojszczyzny44.
Z tego oświadczenia wynika, te deklaracja 

„Zuspołu Stu44 w sprawie ustroju gospodarczo- 
społecm sgo i naczelnej zasady odpowiada zu­
pełnie programowi włoskiego faszyzmu- Mę­
tnym jest puflikt z programu narodowościowe­
go. Odnośnie do ustroju politycznego deklara­
cja nie podaje nic konkretnego. Uzupełnia ją 
w tym względzie redakcja „Słowa Polskiego" 
kiedy pisze, dlaczego „Zespół Stu44 nie brsł 
czynnego udziału w obecnej a]#fcji wyborczej.

„N ic chciał —  odpowiada „Słow o Pol­
skie44 — nawet pośredmo(!j usuaćf!) ustro­
ju, który w zasadzie potępia44.
Jest więc „Zespół 5tu4‘ przeciwnikiem u- 

stroju parlamentarnego, a —• jak wolno przy­
puszczać —  za ustrojem opartym o stlną wła­
dzę wykonawczą, np. dyktaturę na wzór fa­
szystowski.

Jeśli „Zespół Stu44 rozwinie usilniejszą agi­
tacjo w myśl powyższych zasad, to Nar. De­
mokrację czeka ciężki wewnętrzny kryzys- W y 
jaśni do pewnego stopnia sytuację rozwiązanie 
zagadki, za którym kierunkiem oświadczy się 
R. Dmowski. Dodać należy, że „Zespół Stu14 
uchodził dotąd za nową firmę założonego 
m e r  DnłCwsldego „Obowi Wielkiej Polski".

Znowu ograniczenie samorządu szkół akademickich
DYSKRECJONALNA W ŁADZA MINISTRA OŚWIATY WZGLĘDEM PROFESORÓW UNI­

WERSYTETÓW.
W  „Dzienniku Ustaw44 nr. 24 z  6 bm. poja­

wił się dekret Prezydenta Rzpltęj o stosunku

ście lew ica  naw et razem z „san acją44 trwa­
łe j w iększości bezw zględnej m ieć nie b ę ­
dzie.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsza ure­
gulowanie prenumeraty.

służbowym profesorów państwowych szkó} aha 
demiokich i pomocniczych gil naukowych tych 
szkół. Dekret ten poddaje szkolnictwo wyższe 
w sprawach personalayeb władzom administra­
cyjnym, przyznając ministrowi oświaty daleko 
idące afcrybucjo względem profesorów —  ście 
śniając tem samom w dużym slopuiu gamo 
rząd uniwersytetów.

Profesorów zwyczajnych i uadawyczajaych 
mianuje Prezydent Rzpjtej na wniosek Rady 
Ministrów, przedstawiony jej przez ministra 
oświaty. W  związku z nominacją, minister 
oświaty określa najniższy obowiązkowy wy­
miar godzin wykładów i ćwiczeń w tygodniu 
oraz ewentualnie zakład, którego kierownictwo 
zostaje powierzone profesorowi, minister rów­
nież oznacza dzień, w którym ma nastąpić ob­
i c i e  obowiązków.

Do obowiązków profesora wyższej uczelni 
zalicza dekret:

1) twórczą pracę naukową, 3) wykładanie 
i prowadzenie ćwiczeń, 3) kierowanie związa­
nym z katedrą zakładem lub seminarjuro, 4) 
egzaminowania z wykładanego przedmiotu, 5) 
branie udziału w posiedzeniach kolU-gjalnych 
władz kadeimickloh. 6) piastowanie godności 
akademickich ł pełnienie innych czynności, po­
ruszonych przez władze akademickie. W  ezczu- 
góluosci obowiązkiem profesora jest wykony­
wać zarządzenia ministra oświaty oraz samo­
rządowych władz akademickich.

Profesorowi nie wolno m. in. oddawać się 
takiemu zajęciu ubocznemu, które mogłoby sta­
nowić przeszkodę w należy tom pełnieniu obo­
wiązków, albo oie odpowiadałoby goduości pro­
fesora państwowej szkoły akademickiej, nic 
wolno mu również wykonywać zajęcia uboczne­
go, połączonego ze stałem wynagrodzeniom, 
bez zezwolenia ministra oświaty, udzielonego 
na wniosek Rady -wydziałowej, zatwierdzony 
prze* senat.

Postanowienie o zajęciach ubocznych „sta­
nowiących przeszkodę w pełnieniu obowiąz­
ków44 jest tak elastyczne, że w praktyce daje 
możność ministrowi oświaty % błahych nawet 
powodów wystąpić przeciw profesorowi wyższej 
ueseini.

Profesora, który ukończył 63 łat, minister 
oświaty przenosi w staD spoczynku. Na wnio­
sek Rady wydziałowej, zatwierdzony przez se­
nat, może minister pozostawić profesora w czyn 
nej służbie po tym terminie, nie dłużej wszak­
że, niż do ukończenia 70 lat.

Daleko idącą ingerencję w sprawy szkół 
akademickich przyznają ministrowi oświaty ar- 
tykuły 26— 80 dokretu o postępowaniu dy- lp -0 -D

sfypłinaraem względem profesorów. W  myśl 
art. 50 ministrowi oświaty przysługuje prawo 
wdroż&nla dochodzeń dyscyplinarnych na wlaŝ  
ną rękę, całkiem niezależnie od powołanych do 
tego zasadniczo komiayj dyscyplinarnych. Ko- 
misyj tyoh są dwie instancje: pierwsza w każ- 
doj szkoło akademickiej, draga, jako instancja 
odwoławcza —  wyższa komisja dyscyplinarna 
przy ministrze oświaty. Określenie liczby człon­
ków tych komieyj i powołania ich należy do 
ministra oświaty —  to ostatnie na wniosek se­
natu, który przedstawia ministrowi łjs-tę kan­
dydatów w liczbie conajmniej dwukrotnie wyż­
szej od liczby członków.

Karami dyscyplinaraomi są: upomnienie, na­
gana, utrata prawa do sprawowania godności 
akademickich z wyboru na przeciąg czasu od 
roku do lat trzech, przeniesienie w stan spo­
czynku, przeniesienie w stan spoczynku z rów- 
soezcenero umniejszeniem uposażenia emeryta!- 
nego o 50 proc., usunięcie z  katedry.

Jeżeli postępowanie dyscyplinarne wdrożo­
ne zostało przez wi&isfera oświaty, może mini­
ster zarządzić śledztwo przez delegowanego 
przez siebie w tym celu profes-ora jednej z pań­
stwowych szkół akademickich-

Również postanowienia dotyczące pom ocni-! 
czych sd naukowych ścieśniają
stopniu zasady samorządu szkół akademickich, 
którego podstawowym warunkiem jest niezależ­
ność pod względem personalnym <d władzy ad* 
miabtracyjuoj a teraeamem od fluktuacji poli- 
tycznyeh.

Ks. senator L. Kasprzyk.
Szarofcie koła  ruchu katolicko-społeoęrte. 

g o  zarów no w  m ieście K rąkow ie, ną pro­
w incji, jak  i w  ca łe®  pańsjwie, przyjm ą 
niezaw odnie z radością w iadom ość o wybo­
rze Ks. L. Kasprzyka do Senatu a Usty ,>Pol- 
sk lego B loku K atolick iego  nr. 25. N ow y se­
nator bowiem  jest osobistością  znaną w y­
bitnie % zasług przedew szystbiem  na poła 
orgamizacyj katolicfco-społecznycb.

Urodził się w  roku 1881 w  K unicach, 
pow. wielickim . • U kończyw szy gim nazjum  
w  Bochni studiow ał teo łog ję  na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim , a  w roku 1905 otrzy­
mał w  K rakow ie św ięcenia kapłańskie. —  
Pierwsze ośm lat kapłaństw a spędził na M i­
ku placów kach duszpasterskich jako w ik a ­
riusz i katecheta. Ostatnią z nich b y ł A n­
drychów , w którym  w  tym  czasie zaczął się 
tw orzyć przem ysł. Ks. K asprzyk, jeszcze 
z czasu studjów  uniw ersyteckich  zaintere­
sow any żyw o sprawą społeczną, w ziął się 
zaraz do orgamizacyj robotn iczych . W  nie­
długim  czasie osiągnął zam ierzony ce l; ka ­
tolick ie  organizacje robotnicze w zrosły  w  s i­
łę  tak, że prasa socja listyczna określała A n ­
drych ów  jako „tw ierdzę klerykalizm u4'.

W  r. 1913 pow ołał Ks. M etropolita Sa­
pieha dzielnego pracow nika do Krakowa, 
Ks. K asprzyk stanął tu przed dziełem ol- 
brzym iom . N ależało stw orzyć organizacje 
m łodzieży (i m ęskiej i żeńskiej), których 
znaczenia ani potrzeby nic rozum iano Trze­
ba by ło  także poprzeć stw orzone przez pp. 
H oleksę i, Puchałkę chrzęść, związki zawo­
dow e. I tu osiągnął Ks. K asprzyk rezultaty 
dodatnie. Ruch organizacyjny katoL mło­
dzieży tak się rozwinął, że w parę lat potem 
m usiały pow stać osobno gekretarjaty jamę. 
ralue dla kierow ania niemi, a Ks. Kasprzyk 
m ógł się pośw ięcić w pierw szym  rzędzie or­
ganizacjom  robotniczym .

Nie poprzestał jednak Ks. K asprzyk na 
tem tylko polu pracy. O ceniając w ielkie zna­
czenie prasy dla ruchu k atolick iego, stw o­
rzył szereg pism o charakterze ośw iatow ym  
(„S iew  P olsk i44), zaw odow ym , ■—  kierował 
przez długi czas „T ow . popierania prasy 

katolickiej*4, —  a do tego czasu pełni ob o ­
wiązki w iceprezesa R ady  N adzorczej „G łosu  
N arodu44.

W  okresie w o jn y  zaskarbił sobie sym pa- 
tje biednej ludności krakow skiej ew akuo­
w anej do C hocenia w Czechach. W yjeżdża ł 
tam jako delegat Ks. M etropolity Sapiehy 
i robił, ■ oo  m ógł, d la  ulżenia, ciężk iej doli 
ew akuow anych.

O toczony pow szechnym  szacunkiem , za­
służony pracow nik społeczny, otrzym ał w r. 
1918 m andat radnego miasta K rakow a, k tó ­
ry  piastuje d o  dnia dzisiejszego.

W  K s, L. K asprzyku zyska Senat w y b it­
nego pracow nika, znaw cę spraw sam orządo­
w ych  (m iejskich), robotn iczych , ręko dzielni-  
czo-ktip ieck ich . K rakow skie zaś organizacje 
chrześcijańsko-społeczne otrzym ają w nbtt 
p ierw szorzędnego reprezentanta, w spółtw ór­
cę  i opiekuna. Nie dziw  w ięc też, żs w  dniu 
w czorajszym  D om  Zw iązkow y przy u licy  
P otock iego  11 rozbrzm iewał od  radości 
i gratn lacyj z pow odu  w yboru  Ka. Kasprzy­
ka, D o u cza  się do nich i redakcja naszego 
pasma, którą Ks sen. K asprzyk zawsze o ta - 
ozał najżyczliw sze®  poparciem  w  je j tak 
trudnej, zw łaszcza w  ostatnich czasaobf 
służbie społecznej.

MIN ZALESKI W WIEDNIU.
Wiedeń. (PAT). Dziś rana przybył do W jo-

dnią w drodze powrotnej z Genewy m iafot* 
dużym spraw zagranicznych Zaleski z członkami dele­

gacji polskiej. Minister zajechał do hotelu Im­
peria], Poseł polski we Wiedniu dr. Bader wy­
dał na cześć p. ministra przyjęcie. Minister Z*, 
lecki wyjeżdża w  dakzą drogę ao Warszawy
o godz. 23.

Rezultaty wyborów do Senatu.
Warszawa; Be-Be 2 — żydzi 1 — nr 24 1 mandat.

-  110.868, Nr. 33 —  900, Nr, 31  —Ostateczne wyniki: Uprawnionych dc 
lasow ania 455.862, głosujących 265.221, 

unieważnionych 503, Ważnych głosów od­
dano 264.718.

Lista Nr. 1 —- 06,405, dwa m andaty, Nr. 
-  25.084, Nr, 13 —  87.834, Nr, 18 —  

36.435. 1 mandat, Nr. 24 —  65.159, 1 man­
uał, Nr. 33 —-  14-898. Nr. 39 — 3 głosy .

WOJ, KRAKOWSKIE; BE BE —  4, P. P. 
S. —  1, P. B. KAT. —  2 MANDATY.

Ostateczne obliczenie głosów w woje­
wództwie krakowskie® wydało następujący 
rezultat; Na listę Nr. 1 padło 171.766, Nr. 

81.521, Nr, 3 — 13.235, Nr. 14
21.953, Nr. 24 —  4.038, |

Nr. 25
328.

Wobec tego rozdział mandatów przed­
stawia się definitywnie jak następuje: List* 
Nr, 1 zdobyła 4 mandaty, lista Nr, 25 — 2 
mandaty, lista Nr. 2 —  1 mandat ,

Z listy Nr. 1 wybranymi zostali do Se­
natu; Inż. Karol Rolle, prezydent miast# 
Krakowa, Gótz-Okocimski Jam, przemysło­
wiec, Nowak Stanisław, nauczyciel, Rudnik 
Michał, rolnik.

Z listy Nr. 2 wybrany Engiisch Jan, dy­
rektor Kasy Chorych-

Z Usty Nr, 25 wybrany został Andrzej 
| Sredniawski, rolnik ł Ks. Ludwik Kasprzyk.
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P I A N I N A
Prześladowania w Meksjku 

nie usta.ą.
Znany  pisarz, angielski, Mac Culiagh wy- 

głos;ł  w Oksfordzie odczyt o prześladowaniach 
chrześcijan w Meksyku. Jak wiadomo, pisarz 
ter wyniósł na forum międzynarodowe 6mutną 
sprawę z śp. ks. Budkiewiczem oraz ujawnił 
światu walkę, którą rząd sowiecki wypowie­
dział chrześcijaństwu. Według zdania M. Cul- 
lagha który przebywał w Meksyku, przyczyną 
przeładowania jest Wydanie pi zez państwo 
meksykańskie takich praw, których Kościół nie 
mógł przyjąć bez sprzeniewierzona się sobie 
samemu i t>ez zdrady swego poslann.ctwa. — 
Calles stosuje tam podobną taktykę, jak Sta 
lin w Rosji. Mimo nietykalności prawnej człon­
ków kongresu, Calles dwóch z nieb polecił zgła­
dzić. ponieważ odważyii się popierać kandyda­
turę generała Serrano na prezydenta. W ogóle 
śmierć albo roboty ciężkie czekają tyon, któ­
rzy mają odwagę stanąć w opozycji do rządu. 
Policja i żołnierze wyciskają łapówki z katoli­
ków Drży łapanych na słuchaniu M>zy św Je­
żeli ofiary terroru nie mogą się okupić, wów­
czas następuje morderstwo. Mac Culiagb zakoń 
czyi uwagą, że mordy te wycisnęły w j cgo du­
szy niezatarte piętno z powodu okropności tor­
tur którym poduawano wielu męczenników.

Reoresje rządu meksykańskiego, stonowane 
względem katolików przekraczają granice możli 
wośe.. Aresztuje się ludzi przyłapanych na słu­
chaniu Mszy św.. jak rówm;ei i kapłanów od­
prawiających nabożeństwa. Rząd tłómaczy swe 
postępowanie tem. że nabożeństwa odprawiaja 
sie skrycie, go nie jest dozwolone®1 w ustawie.

KUPUJĘ
złou, srebro i brylant

oraz
monety złote srebrny
p ła o  c na i wyższe ceny.

Magazyn Jubilerski 0VaK*»Ta 2 5 .

R:eczy ciekaw®.
G dzie  lu d z ie  ż y ję  n a ,d łu ż ę ,.

Najświeższy spie ludności t-ułgarskiej po­
twierdzał znany łakt, że Bułgaria posiada naj­
więcej mdzi sędziwych ze wszystkich krain 
świata. Spis wykazuje 3.139 osóo., które prze­
kroczyły setny rok życia. Wszyi cy ci starcy 
cieszą się jak najlepszem zdrowiem i tylko 14 
a nich potrzebuje pomocy lekarskiej. Bułgarzy 
przypisują tę długowieczność swoją skromne­
mu trybowi życia, odżywianiu się przeważni® 
tylno otiiiebem, jarzynami. i mleku-,m kwaśnem.

Po Bułgarji największą ilość starców stu­
letnich wykazuje Turcja, która mogła nawet 
poszczycić się najstarszym cztowh kiem na 
świ&eie. niejakim Kara Ogu, który unarł do­
żywszy 145 lat i pamiętał Napoleona I jeszcze 
jakn generała, dowodzącego ekspedycją fran­
cuska do Egiptu i Palestyny.

inna jeszcze kraina bałkańska, mianowicie 
Bośnia słynie znaczną liczbą MatuzaJemów. 
Przed kilku tygodniami zmarł tam, przeżyw 
szy 124 lata, niejaki Mało Francie Starzec 
ten dc ostatnich chwil życia był namiętnym 
palaczem i prawie nie wypuszczał z ust fajki, 
a poza tern Je gardz ił dobrym napitkiem. —  
W  szeregu krajów, w których luozie dożywają 
sędziwego wieku, mieści się też Hiszpanja. 
gdzie ostatm spis ludności wykazał 357 osób 
liczących pona.l sto lat życia. A i we W ło­
szech naliczono podczas ostatniego spisu ludno­
ści 145 takmh starców.

Pojętny pacjent — Pow nien pan zachowy­
wać spokój ducha. Jeżełi go spotka jakaś przy 
ktośc niech pan nu nią wcal® nie zważa. —  
Dobrze zastosuj 3 się, kiedy dostanę rachunek 
od pana doktora.

Odrńęh się. —  Niê  pojmuję, jak pani może 
nosić na sobie włosy innej bobi3ty. —  A pan. 
jak może nosić na sobie wełnę inrgo harana?

Mąż i żona. Żona rozindyczona: —  Nie mnie 
ei oszukać!... Trzeba było się ożenić z g ‘upszą! 
—  Szukałem... nie znalazłem —  tłćmaczy się 
nok ornie mą*.

Jla s irim ocfó TŚzjpttei.
Tragedta dwu zakochanych w zbrodni- 

czai pann a.
W  Bydgoszczy popełnili samobójstwo dwaj 

młodzi ludzie, którzy zakochani w pannie Wan­
dzie Cz., postanowili rozstrzygnąć spór poje­
dynkiem amerykańskim. Zgodzili się więe. że 
każdy z nich wypije jednocześnie po filiżance 
czarnej kawy, przyczem w jednej z filiżanek 
będzie się znaidować trurzma. Na prośbę ry­
wali panna Cz. rwała wlać truciznę i wręczyć 
im śmiertelny napój. Perfidna kobieta otrzyma­
ną dozę sublimatu podzieliła na pcrtowę i wsy­
pała do obu filiżanek, Zawezwany lekarz zdołał 
:ch przywrócić do przytomności po kiłku- 
godzHnych dopiero zabiegach. Trucicielke are­
sztowano. W śledztwie zeznała, że czynu tego 
dopuściła się w nadziej) pozbycia się w ten spo 
só l ueiążhwyoh adoratorów.

CENNE RĘKOPISY W RUINACH STAREGO 
DWORU.

W e wsi Sieniewicze. w powiecie grodzień­
skim podczas rozbiórki walącego się starego 
dworu, znaleziono kilkadziesiąt rękopisów, po­
chodzących z 16-go wieku. Na skarb ten skła 
da się: 67 dokumentów, dotyczących rozwoju 
wojskowości, budowy zamków, fortyfikacji, ko­
lekcja odręcznych listów Zygmunta Augusta 
z okresu 1540— 1555. iak również i listy pisa­
ne do Barbary Radziwiłłówny.

GROŹNY POŻAR W  KOPALNI WĘGLA.
Według wiadomości z Paryża, w jednej 

z największych kopalń Meksyku. ..Aurora"', 
wybuchł pożar którego pastwą padło 30 górni­
ków Do pozon tałyrh nie pozwalają przedostać 
się piekielne płomienie.

SPŁONĘŁA, FARBIARNlA W  SOSNOWCU.
W Sosnowcu wybuchł groźny nożai w fa­

bryce pończoch firmy ADramczyk, prawdopo­
dobnie wskutek nieodpowiedniego zabezpbcze- 
nia w szopie z materjałami lutwopalmemi. Far- 
biarnia spłonęła doszczętnie.

„DZIENNIK POMORZA1* SICONFiSKOWA 
NY ZA „. WPROWADZANIE W BŁĄD CZY­
TELNIKÓW. Policja skonfiskowała onegóajszy 
numer „Dziennika Pomorza" z powodu wprowu 
dzenia w błąd wyborców. Mianowicie artykuł 
wstępny pt. .Solidarnie i niezłomnie na listę 
Nr. 30“ (odpowiednik sanacji) wzywa zwolenn.- 
ków Unji na Pomorzu do głosowania na listę 
Nr. 30. Na tejże zaś sam°j stronie zamieszczo­
no komunikat Pomorskiego Komitetu W oje­
wódzkiego Unji o  wycofaniu listy Nr. 30 na Po­
morzu, Rzadki zaiste wypadek w dziennikar­
stwie.

MAJĄ JUŻ DOŚĆ LITW Y. Na granicy pol­
sko-litewskiej w obwodzie suwalskim oatiol 
KOPu zatrzymał na terytorjum polakiem 2-ch 
księży litewskich, Wientusa i Dworanowsk i ego. 
którzy swego czasu zestali z Polski wydaleni 
za działalność antypaństwową Ob°cm:© oświad­
czają. iż stosunki na Litwie są nie do zniesie­
nia i proszą rząd polski o przebaczenie.

NAWET RYBY ZDYCHAJĄ W SĄSIEDZ­
TWIE NIEMIECKIEJ GRANICY. W  stawach 
i jeziorach znajdujących się na pograniczu poł- 
sko-niemieekiem daje się- zauważyć od pewne­
go czasu zjawisko wymierania ryb. Inspekto- 
rybołóst—a w Bydgoszczy udał się do tych oko 
lic w c«lu zbadania przyczyn. Jak przypuszcza­
ją powodem ginięcia ryb jest zatruwanie wody

Z  c a $ e & &  ś m i a / w .

M ię d zy n a ro d o w y  k o n g r e s  ro b o  n ik ów  
k a to l c k is h  w  Kolan i.

W  czasie od 13 do 15 koca br odbędzie się 
czwarty kongres międzynarodowy robotników 
katolickich w Eolonji, który zajmie się w szcze­
gólności problemem wartości pracy najemnej 
w dzisiejszym ustroju ekonomicznym i społecz­
nym w świetle katolickiego p©g ądu na świat. 
Poprzednia kongresy odbyły się: w Konstancji 
w r. 1923 i w Aniwerpji w r. 1924 i 1925.

Sępy strąc ić samciot.
Niezwykła katastrofa samolotowa zdarzyła 

się w Managua (Nikaragua). Na szybujący na 
wysokości 80 metrów samolot amerykańskiej 
marynarki wojennej, napadło nagle stado sę­
pów. które uszkodziły jedno ze skrzydeł samo­
lotu, wskutek czego aparal runął na zaem;e, Pi- 
.oci zginęli.

NAGRODA DLA POLAKA W  PERU.
Warszawa. (Tel. wł.) Rodak Uaez int. Bru­

no Paprocki, który przed dwoma laty udaj się 
do Peru, uzyskał w k uikursie budowy bazyliki 
Santa Rosa w Limie, stolicy P®ru. pierwczą 
nagrodę i 10.000 funtów szterlingów.

30 STUDENTÓW PADŁO TRUPEM W  KRW A 
WEJ DEMONSTRACJI PRZECIW ST. ZJE­

DNOCZONYM.
W  Caracas (Wenezuela) studenci urządzir 

w ostauncn dniach gwałtowną demonstrację, 
zwrócony przeciwko polityce St. Zjednoczo­
nych która zagrażała bogactwu naftowemu We 
nezueli i Nicaraguy. Demonstrantów rozprasza­
no salwami przyczem zginęło 30 studentów.

GÓRA POD SANTOS w  BRAZYLJI ZASY 
PALA 300 LUDZI.

W okobcach Rio de Janeiro obsunęła 6ię 
nagle góra pod Santos. Liczba zabitych docho­
dzi do 300. rannych zaś jest około 200. Masy 
ziemi zasypały rówsież pobliski szpital z kilku­
dziesięciu chory mi. Przypuszczalną przyczyną 
katastrofy są długotrwale deszcze.

LEKARZF I APTEKARZE 'TRUCICIELA
ML W Berlnie toczy się obecnie rozprawa orze- 
ciw 3 'ekarcom i 2 aDtekarzom, którzr są 
oskarżeni o oszustwo i udzielanie lekarstw szko 
dliwych. Rzeczoznawcy stwierdzili, że mnóstwo 
ofiar leczonych *emi lekarstwami, znaiduje się 
teraz w szpr.aiact cierpiąc albo na rozrzedze­
nie mózgu, albo na nieuleczalne choroby sercu 
i nerwów.

SZWAJCAR JA ZNOS1 KARĘ ŚMIERCI.
Szwajcarska rada narodowa uchwaliła 144 g ło ­
sami, przeciwko 38 zniesienie kary śmierci we 
wszystkich kantonach.

BANDYCI GR \SUJA W  BIAŁY DZIEŃ 
W WIEDNIU. Na jeonej z najludniejszych ulic 
śródmieścia Wiednia dokonano anegdaj popołu 
liLiu n:©zwykle zuchwałego na,padu na dom 
bankowy. Bandyci zajechali autem przea bank, 
sterroryzowali personal i po splądrowaniu kas 
zbiegli z łupem. Policja jert na uropie zuchwa­
łych bandytów.

POŻ \R RAFINER Jl, W  Magdeburgi wy­
buchł onegdajszej nocy olbrzymi pożar w fa­
bryce olejków. Pięciopiętrowy gmach fabrycz­
ny, mieszczący raJmerję, spłonął doszczętnie, 
gdyż akcja ratownicza była zupełnie niemożli­
wa z powodu olbrzymiej ilości pionącycb ma­
teriałów wybuchowych.

Przy zamawianiu pojedynczy ch
egzemplarzy „Głosu Narodu** 
należy równocześnie nadesłać
20 gr. za każdy numer dzien- 
ulka I opłatę pocztową 10 gr. 

od egzemplarza.

Ruch wydawniczy.
„MUZYKA** Nr. 33. Artykuł Rob Porutza- 

ogłoszony w poprzednim numerze nr esięcznika 
..Muzyka" wychodzącego pod T-edakcją Gliń­
skiego, dał pochop redakcji do interesującej 
ankiety na temat roli dyrygenta orkiestry i sto­
sunku jego do publiczności. Numeri (33) zawie­
ra- dłuższe wywody w tej sprawie wybitnych 
kapelmistrzów polskich jak: dyr. E. Młynarski, 
A. Dołżyoki. M Gliński A. Sołtys, A. W yle- 
żyński; z obcych kapelmistrzów zabiera głoe
sławny następca Nikischa   W . Trńrtwangler
Pożarem znajdujemy w nurom ze artykuły: F. 
Starczewskiego o Józ. Sikorskim (1815— 1896;, 
zasłużonym założycielu „Ruchu Muzycznego**,
J. Miketty (..Szkolnictwo Muzyczne") i J. Ro­
senbauma (..Hugo W olf"), główną ozdobą nu­
meru wszakże są błyskotliwe „Myśli o muzy­
ce" B. Shawa. Treści dopełniają „Impresje mu­
zyczne", sprawozdania z życia muzycznego 
w kraju i zagranicą, omó^ńenie nowych wy' 
dawnictw muzycznych. <

Adres Redakcji: Warszawa. Ka/oucmlaka 13.

OSTATNI ZESZYT „PRZEGLĄDU POLI­
TYCZNEGO" przynosi szereg ciekawych arty­
kułów1 z najrozmaitszych dziedzin. Pierwszy 
z nich. pióra prof. jana Dąbrowskiego omawia 
sprawę rywalizacji włosko-franeuskiej na tere­
nie państw bałkańskich. Dopełnienie tego arty­
kułu stanowią teksty traktatów w>osko-alhań­
skiego i francusko-jugoslowiańskicgo, podane w 
załączniku do tegoż zeszytu. Następny artykuł 
Augu-a przynosi bardzo ciekawe ujęcie wza 
jemnyeh stosunków Europy i Ameryki w związ­
ku z rolą i rozmieszczeniem obszarów władania 
Diałej rasy na (wiecie. Interesującym jest rów­
nież w związku z zagadnieniem ..polskiego ko­
rytarza", informacyjny artykuł Stan;sława Le­
skiego o korytarzach tranzytowych między Sta 
nami Zjednocz on erni i Kanadą: Pozatem na spe­
cjalną uwagę zasługuje świetna charakterysty­
ka Sir Austena Gnamberlaina w artykule p. P- 
J. K „Sir Austen Chamberlain"; sylwetka an­
gielskiego męża stanu występuje tu bardzo pla 
styrztre dzięki podkreśleniu jego stosunku do 
najważniejszych zagadnień politycznyćn ostat­
niej doby.

TĘCZA NR, 10. Ostami bogaty Nr. „T ę­
czy" po artykule wstępnym pióra A. Z. Szy­
mańskiego pt. „Nienawiść wielkości" przynoś’ 
dalsze ciekawe artykuły A. G. „Jeszcze w spra­
wie Królowej Jadwig1", Andrzeja Tretiaka „Ży­
cie i listy Josepha Conrada" ;Cz U), Antonie­
go WaŚKOwskiego „Leon W yczółkowski" i dai- 
szy ciąg „W yspy na chmurnej Północy*' Fer­
dynanda Goetla. Poza imteresującem „Światło­
cieniami", znajdują się w ostatnim Nrze działy: 
Wśród, książek, Wśród czasopism, Z wystaw, 
Ze sceny, Z ekranu. Piękna nowelka Marji 
Czeski :j-Mączyńskiej p. t. „M oc", Stanisława 
Szpotańskiego „O dloty", Oosendowsk;ego „S o­
kół pustyni" i dokończenie powieści Curwooda 
„Łow cy wilków". Oto część beletrystyczna ze­
szytu. Iilusfracje są chlubą tego pięknego ty­
godnika.

KS. KIEŁCLEWSKI- „Z  przeszłość? Pako 
ści‘ *. Druk. św. Wojciecha, Poznań 1928, sta 84.

Niewielna rozmiarami, a bardzo cenna Ksią­
żeczka. Proboszcz Pakości (miejscowości por.', 
moglmańskiego, wnjew. poznańskiego) ks. Kieł 
czewsld podał w niej szereg ciekawych histo- 
ryczno-kościelnyoh wia lomości o Kościołach tej 
starej parafji. Pakość słynie jako miejscf tłum­
nych pielgrzymek pobożnych, zdążających tu 
dis obchodzenia kaplic „K aiw aiji", zbudowa­
nych częściowo z początkiem w. 17.

Książeczka nojawia się właśnie z ckazj’’ 
w tym roku przypadającej trzech-setnej -oczri- 
cy założenia Kair.-arji P asoścl Uroczystości 
trwać będą oc 2 do 11 maja br. Na dzień 3-go 
maja planowany jest wielki zjazd kutol. Towa­
rzystw robotniczych. W dniu 6 maja przybędą 
ks. ks. B’Vkupi z ks. kard. Hlondem na czele 
dla poświęceniu pomnika ku czci Serca Jezu 
sowego.

 o -----------

NIEMCY CHW YTAJĄ SIĘ NAJBŁAH- 
SZYCH PODEJRZEŃ, ABY NAS SZKALO­
WAĆ. N5e<Iawno tuż koło granicy na teryto­
rium u'emieckiem koło kopalni Sza.rlej znale­
ziono kilka przedmiotów, należących do robot­
nika Cebui. który od kilku dni zaginął. Prasa 
niei"’ecka podniosła wielką wrzawę dowodząc, 
że Cebula został zamordowany za to. iż podczas. 
vyyborów sejmowych agitował za listą niemiec­
ką. Onegdaj w stawie niedaleko wspomniane­
go miejsca znaleziono zwłoki Cebuli, który 
prawdopodobnie wpadł do wody, będąc w sta­
nie nietrzeźwy m.

PIERWSZA PODRÓŻ „KRÓLEWSKA** W 
AEROPLANIE, Jak donoszą z Brukseli, rodzi­
na królewska po raz pierwszy w łustorji świata, 
odbędzie w tych dmuch podróż samolotem. Oto 
król i królowa Bulgji zamierzają udać się samo­
lotem do Kopenhagi w towarzystwie »wego 
dwora..
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A ugust Fo r st e r
Cclena Smolarglc
Kraków, ul. Szewska 9.



i„GŁOS NARODU" z dnia 14-ga marca 1928- BTr. 73.

Bitwa pod Grondami i Borowem.
Obiad sztabu dyw izji przerw any przez arty lerję rosyjską. —  Popłoch i ucieczka szta 

ku. —  Gen. R ozw adow sk i obejm uje na własną ręką dowództwo dywizji.

II. P odczas trwania obiadu, w  którym  bral 
wdział ca ły  sztab dyw izy jn y , liczący  już 
w ów czas ok o ło  trzydzieści osób, nie m ogłem  
oprzeć się m yślom  o  grożące j bezpośrednio 
katastrofie, lecz nie ch cąc straszyć ogółu , 
rozmawiałem o  tom jedyn ie po cichu ze szo 
fem  sztabu mjr. Gerbe-rtem, k tóry  odrazu 
zrozum iał oraz uznał słuszność m oich prze­
w idyw ań . W reszcie udało mi się nakłonić 
i dyw izjonera do n ieco  spics-zniejszego za­
kończen ia  obiadu i przejścia  na czarną kawę 
w  ściślejszem  już gronie do je g o  gabinetu 
służbow ego, gdzie m ieliśm y przynajm niej 
pod  ręką m apę, a  przedev,rszystłpem  telefon. 
Zacząłem  szk icow ać gen. K osten kow d  spo- 
fcób, w jaki proponow ałbym  w ystąpić agre­
syw nie, celem  pokrzyżow ania  p lanów  prze- 

} ciw nika. a szef sztabu podszedł do  telefonu, 
b y  połączyć się z dow ództw em  Korpusu dla 
uzyskania od n iego pozw olenia  na kontr­
a k cje  tak już niezbędną. L ecz w  tej samej 
praw ie chwili nastąpiło to, przed ezeia tak 
usilnie, a bezskutecznie przestrzegałem .

Z przeciągłym  świstem pocisków  armat­
nich, które nagle gęsto  padać poe-zęły, z hu­
kiem  licznych  w ybuchów , z  brzękiem  tłu­
czon ych  szyb oraz łoskotem  odlam yw anycb 
dach ów ek  i cegieł, lecących  z dachu naszej 
szkoły , łączyć się poczęły  odrazu przeraźli­
w o krzyki odzyw ające się wprost pod okna­
m i d yw izy jn ego  sztabu wraz z głośnem , 
a  bazładnem naw oływ aniem . P odbiegiem  do 
drzw i w cliodow ycu , b y  zob a czyć, co  się 
wewnątrz dzieje i od  pierw szego spojrzenia 
przekonałem  się, że sytuacja była dokładnie 
taką. jak ją  od  rana przewidywałem .

G w ałtow ny rosyjsk i napad ogn iow y, 
g łów n ie skierow any na sztab dyw izy jn y  
w Radlinie, w yw oła ł odraza nieopisany po­
p łoch  we w szystkich oddziałach i taborach, 
roztasow anych  jaknajw ygodiniej i nie spo­
dziew ających  słe bynajm niej tego przykre­
g o  zaskoczenia. W szy stk o 'rzu ciło  się naraz 
bezładnie do ucieczki, a kolum na sanitarna, 
która  była w  tei chw ili zaprzęgniętą, u cie ­
ka jąc z dziedzińca radlińskiego dw orku, 
w padła na .grobli na m aszerujący tam tędy 
całkiem  przypadkiem  w  przeciwną stronę 
tabor którejś n frontow ych  jednostek. Ozwtu 
ły  się krzyki i przekleństw a w oźn iców , na­
jeżdża jących  wzajem nie na siebie, przerażo­
nych  nad miarę padającemu gęsto  granata­
mi, pom im o, iż nie robity  one na razie nawet 
żadnej szkody, gdyż pękały  w  w odzie stawu 
óbok  grobli, a strach ten uniem ożliw iał do 
reszty rozplatanie w ozów  pozaezeoianych  ze 
sobą i przeprowadzenie ich poprzez wązki 
m ostek. W idząc zatem, że z tak b łahego zaj­
ścia wyniknąć m oże praw dziw a katastrofa, 
podbiegłem  przez groble ku m ostkow i, trzy­
m ając w  jednej ręce grubą laskę, a w  dru­
g ie j doby ty  na prędce rew olw er. Gęstymi 
razami i groźbą użycia  row olw eru zmusiłem 
w reszcie tych oszalałych ze strachu w oźni­
có w  do  opam iętania ich do cofn ięcia  zaklino 
w anvch  w ozów . N adbiegł też zaraz do mnie 
i  Skrzyński, poleciłem  mu w ięc zebrać na­
tychm iast naszych ludzi sztabow ych, poroz- 
m ieszczanych  w  budynkach  dw orskich, ka­
zać osiodkie kon ie  i przyprow adzić je  do 
mnie, Sam zaś doprow adziłem  jeszcze do 
skierow ania w reszcie taboru pu łkow ego 
w  lew o, a kolum ny sanitarnej w  praw o po 
przeż wieś na zakrytą drzewam i drogę, po- 
czem  w róciłem  do szkoły , aby  w ejść  w  kon ­
takt w pozostaw ionym  tam przed chwilą 
sztabem dyw izyjnym .

Zastałem  jednak bu dynek  szkoln y  zu 
pełnie opustoszały, zastawę stołow ą nie 
sprzątnięta i w szystko w nieładzie porOz 
rzucane. Okna od strony ogrodu poo.fwic- 
rane 1 częściowo wybite, zdradzały, że część 
moich kolegów sztabowych tą właśnie dro­
gą szukała zbaw czej ucieczki. W  kaucelarji 
sztabow ej i innych .p ok o ja ch  służbow ych 
sta ły  porozrzucane skrzynki z aktam i i ró- 
żnem i przyboram i. a zerwane druty centrali 
te lefon icznej św iadczy ły  o pośpiechu, z ja ­
kim  ie stamtąd usuwano.

Tym czasem  jednakże zastanowili rosja- 
nio zupełnie przed chw ilą tak gw ałtow ne 
ostrzeliw anie szkoły , oraz ca łego  Radlina, 
a świst pocisk ów  przelatujących nad moją 
g łow ą  w skazyw ał mi, że ich artylerzyści 
zaw sze tak doskonałe obserw ujący, słali 
sw ój ogień dalej za uciekającym i ku p o łu ­
dniu oficeram i sztabow ym i, oraz ich ludźmi 
i  końm i, da jąc mnie tem samem m ożność 
uporządkow ania reszty  sztabu i taborów  p o­
zostałych  jeszcze na folw arku. Przez ten 
ozas przeprow adził Skrzyński nasze konie 
przez groblę, a u kryw szy  je  w  zagłębieniu 
terenu k o ło  kuźni dw orskiej, pow rócił sam. 
b y  zgłosić się do m oje j d yspozycji. P ocz ­
c iw y  m ój stary ordynans M ichał znalazł się 
też zaraz pod ręką, gdyż przetrw aw szy całe

gow e. Nakazałem  mu, b y  z rezerw ow ym i 
ludźmi dyw izy jnego taboru, w yciągniętym i 
przed chw ilą przez Skrzyńskiego z ostrzeli­
w anych stajen, pozbierał pnzedewszystkiem  
ze służbow ych  p ok o i w szystkie akta i skrzy­
nie tam porzucone, a następnie doprow a­
dziw szy ten ściś le jszy  tabor do porządku 
u krył g o  w  najbliższymi terenie i  oczekiw ał 
dalszych  m oich rozkazów , albo też pow rotu  
d ow ództw a dyw izji. Potem  wsiadłem  na k o ­
nia, b y  odszukać dyw izyjne od w od y , zd ecy ­
dow any przedew szystkiem  na bezw zględne 
zatrzym anie w szelk iego w stecznego ruchu 
oddzia łów  fron tow ych , k tóry  w obeo fatalnej 
u cieczk i ca łego  sztńbu m ógł się bardzo łat­
w o samorzutnie rozpocząć.. W  tym celu  p o ­
stanow iłem  dojech ać najpierw  do R atoszy- 
na, gdzie od w od y  te m iały się znajdow ać. 
D roga w iodąca  przez w ieś była  jednak tak 
zapchaną taboram i, że musiałem w yjechać 
wraz z całem  mojem  otoczeniem , a w ięc 
w  kilkanaście koni, w prost przez folw ark 
na zorane św ieżo pole, pokazując się tem 
samem ca łkow icie  rosyjskiej artyle-rji, która 
przerzuciła też natychm iast sw ój ogień od 
n ieszczęśliw ych uciekinierów  na m oją dość 
liczną grupę. R uszyłem  jednak od razu ga­
lopem , przyczem  jeźdźcom  moim kazałem  
się rozprószyć, i to nas rzeczyw iście urato 
w ało, gd yż  pom im o, iż rósjańie strzelali do 
skonało, skracająo szybko dystanse i liczne 
ich pociski przelatyw ały z hukiem i świstem 
k o ło  naszych g łów . a naw et w ybuchały  gę 
sto pom iędzy naszym i końm i, szczęśliwym  
trafem żaden z nich n ikogo w prost nie za ­
czepił. P o kilku minutach ostrego galopu b y ­
liśm y też już poza strefą tego ognia, na ły­
kaw szy się ty lko dobrze kurzu i dym u, a 
wraz 7, nami przebył tę dość niepewną dro 
gę i dów ódzca  23 brygady  gen. Liiienhof. 
k tórego poniósł koń  za nami, n ieco w brew  
jeg o  woli.

T ó ogniow e powitanie m ojej konnej gru ­
py, szczęściem  zupełnie nieszkodliw e, ura­
tow ało przytem , jak  się później okazało, ca ­
ły  sztab dyw izji, gdyż zdołał on w ytchnąć 
i ukryć się za w zgórzam i Oddzielającym i Ra 
dlin od Ludw inow a, podczas g d y  rosjanie 
ogień sw ój na nas ześrodkow yw ali.

D ojechaw szy  do kośció łka  w  R atoszy- 
nie, zastałem tam sztab od w odów  dyw izy j 
nyeh już na koniu, a kolumny 20 pułku pie 
choty pułk- Puchalskiego rozpoczynały na 
wet marsz odwrotowy w kierunku południo­
wym. Oburzony do żyw ego, iż dano się do 
tego stopnia nastraszyć i przepłoszyć przez 
samo ty lko  ostrzeliw anie, ch ociażby  nawet, 
najgw ałtow niejsze i pragnąc odw dzięczyć 
się rosjanom  za ich napad ogn iow y, zdecy­
dowałem się niemal odruchowo na zastąpie­
nie nieobecnego dowódcy dywizji i począ ­
łem natychm iast w ydaw ać ódpow iednie roz­
kazy.

Płk. Puchalski podporządkował ml się 
naturalnie z Całą gotowością i zaw rócił za­
raz kolum ny sw ego pułku, skierow ując je, 
stosow nie do m ego polecen ia , w  zagłębienie 
terenu rozciąga jącego  się poza całym  fron­
tem dyw izyjnym  od zachodu ku w schodow i. 
Trudniejszem  b y ło  porozum ienie się z gen. 
L ilienbofem . znacznie starszym odem nie tak 
wiekiem  jak  i  rangą, a przytem  w ow oj 
chwili bardzo zdenerwowanym  dopiero co 
przebytym  galopem  w śród rosyjskich  p oc i­
sków . L ecz m oja energiczna i zupełnie zde­
cydow an a  postaw a i krótkie ośw iadczenie 
że nie czas teraz na dysputy, gdyż muszę 
z kon ieczności ratow ać los całej dyw izji, a 
w iec i żądać bezw zględnego od wszystkich 
posłuchu, zd ecyd ow a ły  g o  jednak do obię- 
cia przydzielonego mu przezemnie dow ódz­
twa lew ego odcinka a.ż po Chodel w łącznie.
7 obow iązkiem  dopilnow ania, b y  ta część 
frontu w ytrw ała bezw zględnie w  sw ych  ro­
wach, a szczególn ioj, b y  M adziarzy .zaraz 
nie uciekli. Z podobnym  rozkazem  pośłałem 
natychm iast Skrzyńskiego i do d ru g b go  
starszego odem nie d o w ó d cy  b ryga d y , gen. 
Zaleskiego, do w ioski K ępa, w zyw a jąc  go. 
aby ze swą grupą utrzym ał stanow czo przy­
najm niej ca ły  odcinek  sw oje j brygady , a 
w  razie m ożności wsparł mnie jeszcze choć 
częścią sw ych od w od ów  w kontrakcji, którą 
zamierzam przeprow adzić w  ok o licy  Grond 
i B orow a. Obiecałem  mu przytem , że gdy  
ukończę w ydaw anie rozkazów  do tej akcji, 
dojadę do niego osobiście, celem  d ok ładn ie j­
szego w zajem nego uzgodnienia naszej dzia­
łalności. Gen. Tadeusz Rozwadowski.

W walce o nowy teatr.
Ruggero Vasari. ^

Jedną z najbardziej typowych -postaci w *- 
wangard-zie Bteractldąj W łoch jest Ruggero 
Vasari, Sycylijczyk, dramaturg i poeta. Osta­
tnio zaczęto się nim szerzej zajmować z oka­
zji jego „syntezy tragicznej“  p. t. „Strach 
przód maszyną'1, wystawionej ub. roku w Pa­
ryżu. Rzecz ta została przetłómaczoaa. na 
osiem języków  (nawet na japoński) i przyjęta 
do gnania, na. scenach eiurapejskieh i amerykań­
skich. „Córriere della tSera" pisał nie bez 
przekąsu i z pewną durną o wystawieniu tej 
rzeczy w Paryżu: .R o  raz pierwszy został w y­
stawiony * powodzeniem utwór futurystyoafiy, 
śmiałe i oryginalne dzieło R. Vasariego.

Dramat „Strach przed maszyną" to jedno 
7. najważniejszych dzieł, jakie dał futuryzm. 
Jest to wielki wysiłek włoski w celu uwolnie­
nia sio 6d romantyzmu. Przedstawia on tragi­
czny konflikt dusty ludzkiej z maszyną, któ­
ra pragnie ją  zdusić. Zwycięża jednak w  tej 
walce materji z osłowieczeństnrem duch ludz­
ki.

Cała twórczość Vasarieg,o świadczy o jego 
wytężonej pracy w  kierunku realizowania na 
scenie teatru pełnego, teatru-w:dćwieka. W  30 
syntezach teatralnych, w artykułach teoretycz­
nych i odczytach okazuje się Vasari nieprzeje­
dnanym wrogiem literatury w teatrze. (Podo­
bne stanowisko zajmuje we 'Włoszech jeden 
z najżarliwszych modernistów teatru, A. G. 
BragagKa). Ń?e cheo On w teatrze słuchaczy 
ale przedewszystkiem widzów. Zrewolucjonizo­
wana technika, użycie sceny konstruowanej- 
budowanej (a nic malowanych kulis jak do­
tychczas). mechanizowanie uczuć ludzkich 
w aktorskiej grze. ogTaniczeime roli aktóra 
w teatrze (znakomity malarz włoski. E. Pram- 
polini domaga się nawet usunięcia aktóra 
z teatru!), dopuszczenie do głosu całego apara­
tu świateł różnokolorowych, dźwięków najroz­
maitszych. ożyw :enię martwych pozornie rze­
czy składa się na ten wysnuty przez Vssa­
nego obraz przv--7>go toatru.

Ostatnio wydał Vasari w Neapolu u G. 
Casella zbiór wierszy p. t. „Weńue na Kozio­
rożcu". Wiersze te. śmiałe i świeże w obrazo­
wania tętnią dynamizmem, tak właściwym fu­
turyzmowi włosie emu i  rewolucyjnym liryz­
mem. Poezje Y asarego cżymą przegląd obe­
cnego stad juan poezji futurystycznej włoskiej, 
nieznanej nam zupełnie. Gdzieniegdzie przema­
wia w tych wierszach liryzm prosty i uczucio­
wy jak np. w wierszu na śmierć Silvio Misa, 
kompozytora włoskiego:

..Teraz kiedy twe ręce 
zastygły na klawiszach1, 
biorę —  o bracie mój —  te Stronice 
które mi dałeś pewnego razu 
i będę je dotąd trzymał na sercu, 
dopokąd nie wyschną mi z .płaczu źrenice.
Bracie ty nie umarłeś.
Umarło moje serce".

(mafarka).

TEATR DLA DZIECI W  LONDYNIE.
Londyn posiada teatr, przeznaczony wyłą­

cznie dla dzieci. Obecnie jedno z pism londyń­
skich powierzyło dziecku dział recenzji z tego 
teaitru. 7-Ietnia recenzeatika nie pisze oczywi­
ście. lecz opowiada swe wrażenia współpraco­
wnikowi redakcji, pobiera jednak stałą gażę.

S C I n o .
Wschód słońca" w „Sztuce" i „Uciesze'

„W schód słońca" jeat film Om nieprzecię­
tnym. Rzadko zdarza się widzieć film, w któ­
rym w takiej barwon.ji współpracuje doskona­
ła róży? Cr ja ze szczytami techniki 1 t  wyjątko­
wo zajmującym i wiecznie aktualnym scena­
riuszom. Cały obraz, krótki aresztą (wielka za­
leta!) ogląda się jednym tchem dzięki poetycz­
nemu tchnieniu, jakie wieje z jego ujęcia. Jest 
to wzruszająca pieśń o miłości, o jednym epi­
zodzie miłości, utrzymana w ramach tła nie- 
skonkretyzow&nego, ogólnego (dla dodania 
większej aktualności i powszechności temu 
>brazowi). MoAnaby napisać cały fejleton 

,Wschodzie słońca" i wykazać wszystkie je­
go zalety, na które ułożyły się: olbrzymi roz­
mach reżyserski Mumaua, świetna sztuka ope-

25-LECIE PRACY PUBLICZNEJ IL­
KOWSKIEGO.

KWIAT-

W  dniu 1 marca —  o ozem już pisaliśmy —  
obchodził p. Michał Kwiatkowski, wydawca 
i założyciel „Narodowca" gazety polskiej, wy­
chodzącej obecnie w Lens we Francji — 25-le- 
cie swej pracy dziennikarskiej. „Narodowiec" 
wydał specjalny, powiększony numer jubileu­
szowy, poświęcony omówieniu pełnej wysiłku 
i poświęcenia działalności patriotycznej M. 
Kwiatkowskiego i zawierający szereg życzeń 
od kolegów jubilata, m. i®, od ambasadora 
Chłapowskiego.

Aforyzmy o poezji.
Z oryginalnej książki Stefana Napierekie- 

go p. fc. „Cienie na wietrze" ( f .  Hoesick, 
Warszawa 1928), będąoej zbiorem uwag. my­
śli i aforyzmów —  drukujemy szereg inte­
resujących zdań o poezji. —  Red.
Czytanie: współczesne nienasycenie wyobra­

źni.
Jedynym wynikiem artystycznym jest kom­

pozycją. Wszystko inna zjawia się mniej lub 
b&rdziej spontanicznie. ;

Jest pewien roazsj poetów, uprawiających 
kult słowa; jest to odmiana Współczesnego bał­
wochwalstwa.

Poezja: poczucie łączności
Kiedy się na nowo dostrzega, żo małd m 

czerwone, —  to jest właśnie poetyckie wej­
rzenie.

Paradoksalna istota poezji: znakowanie te­
go, co się nie da wypowiedzieć.

Upodobanie urodzonych prozaików do wer­
syfikacji, a poetów, predestynowanych do piśae
nia wierszy, do prozy   płynie, widocznie,
z głębokiej potrzeby dopełnienia.

To, Co nazywamy zwykle „natchnieniem", 
jest, być może, najwyższym tylko wysiłkiem 
woli. tylko absolutną zgodą na samothóść.

Poeta, jako „organizator wyobraźni", jest 
organizatorem życia; to jest jego naczelna funk­
cja socjalna,

Nie chodzi o to, żeby coś było dobrze napi­
sane; chodzi o to, żeby było napisane raz ft* 
zawsze.

Ci, którzy usiłują rzeczom pódłożyó sens, są 
poetami.

Znośniejsza jest mierna proza od miernej 
poezji.

Anatol France: geniusz komunałów.
maaeeag

ratorów niemieckich (pierwszorzędne zdjęcia 
fotograficzne, nieporównane efekty świetlne) 
i amerykański realizm szczegółów. Prosta ta 
i przejmująca b^torja powhma być oglądnię­
ta przez wszystkich miłośników kina. którzy 
w niej znajdą spokój i klasycyzm, przepusz­
czone przeż pryzmat znakomitej sztuki techni­
cznej 1 aktorskiej. (mai.).

najgw ałtow niejsze ostrzeliwanie przy  moim nnc me szkouzi. —  m*.
w ozie  stojącym  k o lo  samej szkoły , zakładał |chustką wycierać talerze? -  V. 
t o m  do n iego spokojn ie  m oje kon ie  zaprzę- proszę  pana, chustka 1 tak juz j<

Zupełnie w porządku. —  Ale wczoraj ulula- 
łcś się! Jakżeś zaszedł do domtt? —  Zupełnie 
w porządku, jeno przy samych drzwiach jakiś 
pijak nadepnął mi na rękę...

Nic nie szkodzi. —  Jak możesz, Marysiu,
c nie szkodzi, 

jest brudmu

1 1  K in o  „ W A N D A "  Wyświetla dziś i codziennie „ W A N D A "
1 | Gertrudy 5.  _ _ __—  Gertrudy 5.

Monumentalne arcydzieło wytwórczości Francuskiej- —  Arcyfilm stojący na wyżynie
najdoskonalszego artyzmu

M A R S Y L I A N K A
Wielki dramat na tle Rewolucji Francuskiej. -  W  Równych rolaeh na i wybitni ais' 
artyści F rancji: R ene N a v a r r e ,  C l » u d e  M e r r e S e ,  E l n u r e  V a u i i e r ,  M a u r l t z e
S c hu t z . — Gen^lna reżyserja doprowadzona do najwyższego poziomu. — Ogrom 

Wo ny bratobójcze1. — Krwawe żniwo śmierci. Pod nożem gilotyny.
Ze względu na swą wysoką wartość historyczną- Film dla wszystkich dozwolony!

Poczalek seansów o «>od/. iiie i. 7 >Vi<>. w niedziele o -rodzinie <. 6, 7 > 9' 10-

«l!
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F U N D U J M Y
z b i o r o w e  l o b  p o j e d y n c z o  c e g i e ł k i  n4 odnowienie wykupio­
nych budynK O W  pokościelnych św. Agnieszki w Krakowie z przeznaczeniem na 
Zbkład wychowawczy. Po wpłaceniu kwoty 200 zł także dowolnemi ratami 
kmżdy fundator otrzyma stosowne potwierdzenie a nazwisko jego wyryte pędzie 
aa marmurowej płycie w kościele na wieczną rzeczy pamiątkę, nadto 
ogłoszone zostanie w azienmkach.

Zgłoszenia do Komitetu odnowienia wykupionych budynków nokościelnych 
Sw. Agnieszki w Krakowie, ul. Dietla 30, lub przez Pocztową Kasę Oszczędności 
na konto Komitetu N r 405.054.

Dalsz« cegiełkę tmmdowi to „ Wydawnictwo Ilustrowanego Kur jera codziennego*.

Co sgythać w Krakowi©?
Walka z z a w ro te m  żebractwem.

'Jak wiadomo, rozporządzenie Prezydenta 
R®eezypos politej z dnia 14 października z. *• 
chce uk*óc’.ć dokuczliwą plagę społeczną, jaką 
jest Sebractwo dotychczas bezplanowo tłumio­
ne. Rozporządzenia to zwraca się w pierwszym 
rzędzie przeciw osobom żebrzącym zawodowo 
i cekm o dla łatwiejszego uprawiania procede­
ru. amieriającym miejsce zamieszkania i obej­
muje zarazem graczy-wyd-irigrcszaw. p jaków 
i nałogowo narkotyzujących się. Środki zapo­
biegawcze któremu rozporządzają władze rzą­
dowe i komunalne są natury poprawczej i kar­
nej.

Osoby podejrzane o stale wykonywane po- 
wYżej wymienionego procederu policja ma obo­
wiązek przytrzymywać i oddać do dyspozycji 
wtiłu* sadowych. Władze sadowe na czas prze­
prowadzenia dochodzeń umieszczają te osoby 
w  prowizorycznych schroniskach specjalnymi. 
Przepił y te są stosowane wedle następującej 
normy: Jeżeli żebrak aibo włóczęga nie ma
Środków do życia, ani nie może znal- żć pracy- 
td sąd orzeka umieszczenie go w przytulisku 
fetałem. jeżeli natomiast osobnik ów zdolny jest 
do zarobkowania, to sąd orzeka konieczność 
umieszczenia go w domu pracy przymusowej. 
Przy ujęciu żebraka po raz pierwszy okres po­
bytu w dom-u pracy przymusowe' obejmuje 
3 — 1> miesięcy, jeżeli jednak zjawisko dę po­
wtarza kara zostaje przedłużona od 3 mb-fię- 
Cy nawet do 2 lat. Trzecia kategoria. to żebra­
cy  najgorszego gatunku, a miamw.cio ci. któ­
rzy posiadają środki do utrzymania, lecz że­
brzą nałogowo lub z chciwości. Te osoby w ra:
gie przytrzy mrnia są karane, już nie domem po-1 ki te usunie.

prawy, lecz więzieniem i to od 6 miesięcy d °  
2 lat, a w wypadku recydywy cd 1 roku uo 
5 lat, ewentualnie grzywną od 100 k> idOO 

Kruków posiada obecnie przytułek mkjeki 
na 300 zgórą osób (starców), pozatem gmina 
umieszcza przygodnych Włóczęgów w zakła­
dach dobroczynnych. Istnieje również schroni­
sko dla bezdomnych kobiet- i m ę^zjzm  w Za­
kładzie Albertów, z którego korzysta w zim e 
około 500 osób. Już w najbliższych dniach zo­
stanie otwarty orzy ul. Naiwi 5ład=klej miejski 
dom noclegowy, połączony z zakładam kąpieli 
wyro i desynfekcyjmym. Zakład ten będzie óbej 
mowal pomdefzczenie aa 320 osób. Odnośne 
sekcje magistratu miasta Krakowa przystąpi­
ły już do pracy przygo*owawczyeh, Celem za­
łożenia i powiększenia tego rodzaju zakładów. 
W pieiwszym rzędzie miej,ki dom starców ma 
ty ć  przeniesiony poza miasto do zabudowań 
zamku Fieskowa Sikała, ńreyćś* m ilość miejsc 
ma być podwyższona z dotychczasowych 320 
na 900. W Dębniikacb będzie podjęta w najl liż- 
szycn miesiącach budowa nowego schroniska 
dla bezdomnych im. Brata Alberta, połączo­
nego z domem pracy przymusowej i dobrowol­
nej. Również może przyczynić się do stłumienia 
plagi żebractwa wysiedlenie z Kranowa żebra 
ków i włóczęgów obcych do gmin, z których 
pochodzą, z nałożeniem obowiązki’ zaopieko­
wania sio nimi. Na razie jednak postępowanie 
takie musi miwafiać na trudnośd ze względu 
na brak organizacji przeciw żebraczej w związ­
kach komunalnych i powiatowych i praca ta­
ka m oi'’ być dopiero rozpoczęta, gdy się bra-

Kie zbrodniarzem —  żona czy córk a?
Se tsacyjnu rozpruwa przed trybunałem przysięgłych w Krakowie.

raząr.jane] na 6 dW, pnewoamcay a. a. a. dr. 
Lte a* , w otują u. a. a  S o ś n k M  1 S u ttp lio w s k l, 
oskarża pros. dr. Kozłowski.

Rozprawa miała się toczyć w  Wadowicach, 
jednak dla sadzenia tej afery delegowano sąd 
krak >wekń

„Wszystko tl!h mfodz;e iy“
Pod tom hasłem odbędzie się w cfoiicE od 

17 do 24 marce b(r Tydzień pronasraedy i zbiór­
ki na rzecz Związku Kłoazieży Przemysłowej 
i R ęk  idzieMczej w Krakowie. Na ów Tydzień 
złoży się Cały szereg pięknych imprez arty­
stycznych, jak „Czarna kawa11 w restauracji 
„Pavillon“ , konerty lom e w pierwszorzędnych 
lokalu oh, koncerty w kinach, odczyty w Nu. 
zeum Przemysławem, przedstawienia, turnieje 
i rozgrywki o mistrzostwo młodzieży krakow­
skiej w grze w szachy i „Pm g-pon"", a prze­
de wszy stkiem Wielka Loterja fantowa pod ha­
słem „każdy los wygrywa11, wreszcie zbiórka 
przy stolikach, podczas której dawane będą 
pamiątkowe u u aminki dla wszystkien Przyja­
ciół młodzieży. A kcja ta niewątpliwie zaintere­
suje szersze sfery Krakowa, które pirknemi 
dziełu, przyjdą z pomocą.

-Vł( •-*
Kraków, dnia 13-go marca 1928. 

W t o r e k  13: św. Krystyny,
Ś r o d a  14: ew. Matyldy, św. Leona,
Ś r o d a  14: wschód Słońca o gódz. 5.57, za­

chód O 17.43.

W  sądzie okr. karnym w Krakowie przed 
Sawą przysięgłych rozpoczęła się wczoraj sen­
sacyjna rozprawa przeciw Kazimierze ze Skop- 
czyńsKkib Trzetrzcwióskiej (1. 4ój oskarżonej 
o  zbrodnię morderstwa, ć skonanego na swym 
mętu śp. Yrzetrzewińsk ira.

Dnia 9 czerwca 1927 nad ranem zgłosiła 
się na posterunku policji w Wadowicach Kazi­
miera Trzetrzewińska wraz ze swą có”ką Loui 
są TrevB3e. Trzetrzewińska trzymając w ręku 
torebkę Wyjęta z niej rewolwer i wręczyła go 
posi erunkowemu Pachowi ze słowami; „odda­
ję panu brauning. z którego zrobiłam użytek11 
Indagowani: wyjaśniła, żs strzeliła do swego 
męża Konrada, jednak nie wie. czy strzał był 
śmiertelny. Oddała przyiem posterunkowemu 
klucze do mieszkania, aby poszedł zbadać. ;pra 
Wę ni miejscu. Na zapytanie co ją skłoniło do 
zamachu na męża, oświadczyła, że krytycznej 
nocy mąż jej przyszedłszy w stanie n^rtrze- 
w w n  chwycił ją za gardło i począł dusić. Cór­
ka nie mogła przyjść jej z pomocą. bo prze­
budziła się dopiero na odgłos strzału.

Po aresztowaniu Trzetrzewińskiej komisja 
bąd owo-lekarska przeprowadziła w mieszkaniu 
m l Trzetś-zewińskiego przy ul. Targowica 1 
badanie i znalazła na łóżku w  pierwszym po­
koju trupa Trzctrzewińskiego z raną postrza­
łowa w prawą slrnrfi. Denat znajdował się we­
dle orzeczenm komisji w nozy cj' spokojnego 
ano, a z ub:oru jego należało wnosić, że polo 
2ył eię niezupełnie rozebrany. Również nie 
stwierdzono żadnych ślaaów szamotania, a po- 
Cycja zwłok wykluczała samobójstwo, lecz ka- 
aałą przyjąń, że śp. Trzetrzewińskl został za­
strzelony przez swą żonę w chwili gdy leżał 
w  łóżka, a może nawet gdy spał. Z przeprowa­
dzonej sekcji zwłok wynika, że kula przebiła 
prawy płat skroniowy, zmiażdżyła okolicę rdze­
nia przedłużanego, a docierając do lewego pło­
tu, wywołała natychmiastową śmierć,

śledztwie policyjnemu Trzetrzewińska 
przyznała się do winy podając, że działała 
w  przystępie zaburzeń’ ' umysłu i w obronie 
własnej. Podczas śledztwa sądowego oddano 
Trsetrzewińską do ob^erwacii ptyćhjatrom, któ 
rzy orzekli, ie  obwiniona nie jest osobą chorą 
umysłowo rni też nie była taka w chwili doko­
nania zbrodni, a tylko może być uważaną za 
osobo nie.pein owa rtościowa umysłowo i do­
tkniętą u yraźnemi objawami hioterji. Szczegó­
ły  towarzyszące atnodmi świadczą, że obwinio­

na krytycznej nocy nie działała w przystępie 
afektu, lec® spełniła czyn, którym mężowi od 
dłuższego czasu groziła,

Nierwykłjf ?wrot w zeznaniach 
oskarżone] na rozprawie.

Na wczorajszej rozprawie, Trretrzeiw’ńska 
przedstawiła najpierw swoje stosunki osobiste. 
Jako 19-lotnia panna wyjechała % niejakim 
Troviłie do Ameryki, gdz‘e zawarła z nim mał­
żeństwo, z którego pochodzą dwie córki. Po 
rozwodzie wróeiła do Polski z jedną córką 
Louisa i tr zawarła nowy związek małżeński 
z śp. inż. Trzetrzlwińskim w Wadow Cach. Po­
życie małżeńskie początkowo zgodne stało się 
po pewnym czasie nieznośne, a przyczynę te­
go upatruje oskaiżona w zgubnym wpływie, ja­
ki na męża wywierali jego przyjaciele, do 
czego przyczynił się niesamowity stosunek mę­
ża do fej cóiki.

Bezpośrednio przed ferytyeznean zajściem, 
śp. Trzetrze,1riński wracając z oskarżoną z cu­
kierni do domu oświadczył jej, że wobec faktu, 
iż z nią nie może mieć dzieci powinna zgo­
dzić się na to, by mógł mieć potomstwo z jej 
córką. Wzburzona wróciła do dcm u, a kiedy 
wszyscy troje położyli się spać. przyezem mąż 
spał w osobnym pokoju, wkrótce po zaśnięciu 
Oskarżona — jak zaznaje obecnie na rozpra­
wie —  usłyszała strzał i łoskot, a kiedy się 
zbudziła i wybiegła do pokoju męża. zastała 
swoją córeę leżącą omdlałą na ziemi. Przerażo­
na poczęła cucić córkę, która do przylściu dc 
przytomności oświadczyła tylko: nie pytaj —  
nic nie wicm“ . Podszedłszy do łóżka męża za­
stała już tylko zborne zwłoki. N„d ranem obie 
udały się na policję, gdzie oskarżona nie cLcąe 
dopuścić do aresztowania córki wzięła winę na 
siebie. Córka Louisa usiłowała niedawno popeł­
nić samobójstwo p.zez rzucenie się do Ruda- 
wy, została jednak urato-wriia przez przecho­
dniów i ze względu na objawy choroby umy­
słowej odesłana do zakładu dla umysłowo cho­
rych. Szczegóły odnoszące się do pożycia 
z mężem oskarżona zeznawała na ajnej roz- 
orawie.

Przesłuchanie Tizotrzewióskiej zaięło całą 
wczorajszą rozprawę. Oskarżona jest ubrana 
w sealsMn-owy płaszcz, na głowie ma jedwa­
bną białą chusteczkę, óozy podmał cwane, 
'warz oipudrowana. Zeznaje powoli, zastanawia 
jąc się nad kaadem. niamaJ siawun. Rozprawie,

Z PAMIĘTNIKÓW GEN. ROZWADOW­
SKIEGO. W dzisiejszym porannym numerze 
..Głosu Narodu" rozpoczęliśmy druk jedn-go 
rozdziału z ręl:op‘eu Pamiętników gem. Tadeu­
sza Rozwadowskiego, których pierwszy tom ma 
za przedmiot przeżycia i działalność generała 
w czasie wielkiej wojny. Autor przedstawia 
w tym rozdziale bitwę pod Groud." mi i Boro- 
wem jaką stoczył, objąwszy na własną odpo­
wiedzialność dowództwo dyw!zji w zastępstwie 
gen. Kuminera. Gen Rozwadowski był wów­
czas dowódcą brygady artylerii Dzi .i-j na 
stronie 4-te; zamieszczamy dakzy ciąg ppc* 
wiadanla gen. Rozwadowskiego.

PRZERW A W  RICH U TRAMWAJCWYM. 
Komunikacja tramwajowa na linji Nr. 3 uległa 
wczoraj rano dłuższej przerwie, z powodu za­
toru na szynach. Do wielkiego wozu transportu 
wego firmy Weiss, naładowanego całą górą to­
warów były zaprzężone dwa wychudzone konie, 
które nie mogąc podołać ciężaruwi, szarpnęły 
w pewnym momencie na ul. Długiej powodując 
zesunięcie się oewnej części towaru. Po usu­
nięciu przeszkody z szyn posteru nu ow j poncji 
polecił woźnicy wyprzężenie koni.

POSTÓJ FOJAZDÓW PlłYWATTćYClI NA 
UL, SW. TOMASZA. Magistrat uchwałą z dnia 
25 lutego postanowił na podstawie par, 72 
..Przepisów o używaniu i ochronie u li: oraz o 
rticibu ulicznym1' zezw oić na postój co najwy­
żej 10 pojazdów prywatnych konnych, względ­
nie mechanicznych na ul, św. Tomasza na od­
cinku od ul. Sławkowskiej do ul. św. Jana po 
prawej stronie uL św. Tomasza idąc, cd ul. 
Sławkowskiej przy krawężuiku chodnika, z 
frontem do td. św. Jana.

ODROCZENIE ROZPRAW Y WOJSKOWEJ 
Trwająca już pełnych 5 tygodni i ozorawa w są 
dzie wojskowym w Krakowie przeciw kpt. Ru­
morowi i 7 oficerom została nonownie odro­
czona. Dalszy ciąg procesu w piątek. W obec 
odroczenia rozprawy, wyrok zapadnie dopiero 
w prtvpzh-m tygodniu.

Gł OŚNY PROCES PPZECIW  ŻYŁOM 
PRZEMYTNIKOM, oskarżonym o ?zm utow a­
nie towarów tekstylnych z Czech osi owacji do 
Polski zostanie nodiętv po jednodniowej przer­
wie dziś we wtorek. W yrok s rud ziewamy jest 
koło soboty hW aeego tygodnia-

WIEC7ÓR MUZYKI. POEZJI 1 PIEŚNI. 
W  ub. niedzielę odbył me etaranicm „Koła 
Przviac.iół TV Dniżyny harcerskiej51 w sal" pod­
górskiego ,.Sokoła11 wieczór muzvkalno-wokal- 
ćv  Obfity i etfl.Tflnnie dobrany proerajr uświet­
nili współudziałem pref, U. j .  dr. Gostkowski 
ódowo wstępne), p. Mitera. asystent Akademji 
Górniczej (tenor), p. Droźdżlkowska (sopran), 
prof. dr Draipich (skrzypce), K /ak. Ohór Aka­
demicki z dyr. Życzś:ow«ldm i znany poeta kra­
kowski art, dram. „Reduty11 p. Jerzy Renard 
Bujański. Na program wiec zon  złożyły się 
utworc; Bizeta, Wieniawskiego, Schumana, 
poezji Lechonia i J R Bujańskiego oraz zna­
na ła jka Kraszewskiego, którą wspaniałe od- 
recytówał p. Bujański. Tym razem publiczność 
podgórska dopisała. Sala- Sokola wypełniona 
była dc brzegi. Jest to oznaką, żó ta, dotąd 
najmniej wrażliwa na piękno sztuki dzielnica 
kulturalnego Krakowa przychodzi powoli do 
siebie.

W ZW IĄZKU Z WŁAMANIEM KASOWEM 
W KWESTURZE UNIW. JAG. aresztowano 
pod zarzutem tego włamania znanego na. bruku 
krakowskim złodzieja kasowego Wincentego 
Koptę (1. 32), rodem z Branic, zam. w Krako­
wie nrzy ul. Chodkiewicza 7. Nadto pod zarzi- 
tem współudziału w tem włamaniu aresztowano 
znanego złodzieja kasowego Józefa Maczka 
(1. 28) z Krakowa, zam. przy ul. Wenecja 4 
oraz Wacława Romana (1. 36) z Krakowa zam. 
przy j l .  Chodkiewicza Z. AieszŁowamych na

podstawi® praepruwŁÓi jo g  d Aycfcctasowyrf
dochodzeń odstawiono do więzień sądowych.

POL KOŁAMI SnMOCHCDU. bzofer aoto
doroźk1' Nr. 47 najechał pizy zjeżdzie z IQ-g(i 
mojtn do Podgórzj na I^eginę Szek, zam. w 
Swoszowicach która odn. osła lekkie obrażenia 
cjełebne.

SMUTNY KO M EC YH SOŁEJ ZAB AW "/.
Podczas zabawy odbywającej idę w domu pod 
1. i  w Rynku głównym powstała awantura mię' 
dzy Kazimierzem Orłowskim a Mieczysławem 
Koźminem, w i-zasie której Koźmm ugodzi) Or­
łowskiego pięśoią w okolicę prawego oka tak, 
że ten odniósł ciężką ranę. Orłowski udał sao 
na stację Pogotowia ratunkowego, gd a e  go 
opatrzono-

GZYJA BROŻKA. W  wydziale śledczym 
znajduje się zdeponowanr brożka złota z 40-ma. 
brylancikami wartości około 150 dolarów, k tó  
rą pewion kupiec nabył wraz z krawatką ta 5 
zł na »ynnu w Krystynopołu od rrzech niezna­
nych chłopów. Bliższych wyjaśnień udaeK W y 
dział śledczy we Lwowie, gdyż nasuwa się przy 
puszczenie że brotzka ta pochoazi z kradzieży.

Z RUCHU TELEFONICZNEGO. Zaiprtwju
dza się relację telefoniczną między Wadowica­
mi a miejscowością Piestany w CzechosłowacjL 
Z dniem 2 kwietnia br. uruchamia eię urząd 
pccztowy VI klasy Sosnowiec 2 w dreloity 
iniasta Sosnowca Milowi^ powiar Będzin wo­
jewódzko kieleckie Urząd ten połączony bę­
dzie zs pośrednictwem posłańca z urzędem 
poczt.-tel. Scenowiee 1.

Z TOW. PRZYR. JM. KOPERNIKA. Dró 
we wtorek odbędzie się w sali Zakładu Minera­
logicznego. ul. Gołębia 11 o godz. 6 c Iczjn 
doc. ara stan. Zubera pt „Geologiczno wsnmki 
tworzenia eię złóż naftowych11. Go*d« mii® wi 
dzianń

SŁUŻBA UZBROJENIA I ZJ KR Es JEJ 
DZIAŁANIA. Związetk Oficerów rezerwy z*" 
wnianla. że we śi-odę 14 bm. odbędzie się 
o 7 wietuór w lokalu Związku. Rajska 3 odczyn 
kpt Ruga, Władysława na oowyfezy tema u

KOLLECJUM VATtŁADóW NAUKOWYCH 
rRynek gł. A— B 1. 39) wtorek, 13 bm. dr. Mi 
Kamfer: O przyjaźni i miłości; środa. 14 bta 
dr. Stjm. Breyer: Zagadkr wizecLświata
w świetle mpójuinizmu) wygłosi J. Breyerowa), 
czwartek 15 bm. o godi. 8 wiec*.: Wieczór 
pieśni Ryszarda Straussa (wykonawcy pp W .  
Hamerska Lewandowska flt. Wład. Klimczyk, 
Kazkńerz Petecki i dr. M. J. Roeeberger); so­
bota, 17 bm. Jan Pietrzyaku Umarin w świecie 
żywycn (na pograniczu metaj>sycblki) część I.; 
nieazieia, 18 bm. Pietrzyciid: Umarli w świecM 
żywycŁ (na pograniczu metapsynhiki) część C. 
Początek o godz. 7 wieczór.

ODCZY7 KS, WŁAD. STa ICHA pt. „Życie 
Eucharystyczne w dawnym Krakowie11 (na ra- 
kurmo aparatów dla najubuższyob kościółków;,' 
w uraju, sporządzanych przez Sekcję Euehary 
styczną Sodalicji pp. nauczrcieieK), odbędzie 
>ię dnia 14 bm. w sali Sodaiicyjnej (obok ko 

ścioła św. Barba-y) o godz. 7 wiucz. —  Bilety 
wstępu u wejścia.

WALNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO 
ODDZIAŁU POLSK. TOW. GEOGRAFICZNE­
GO odbędzie się w Instytucie Gt-ograficznym 
Uniw. Jag., ul. Grodzka 64 we środę 14 bnx 
o godz. 18. w razie braku kompletu o rodź. 
18 i Dół. Po wtlnem Zebraniu wyświetlanie 
obrazków ze siamu prof, Umw. Jag, dr* I i  
Sawickiego.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Wtorek „Faust11.
Środa: „Faust"1 (początek o godzmć (bte) 

wieczorem).
Czwa~tek: „Turandot11 (przedstawieniu po­

pularne —  ceny zniżone).
REPERTUAR TEATRU „N O W P iC I*
Wtorek: „Kto mocniejszy11.

KEPERTUAP KINOTEATRÓW.
WANDA: „Marsyijanka11.
SZTUKA: Wschód słońca.
NOWOŚCIi Cyrk Cha-lie Charolin )
BAGATELA: Cwrk Ch^rlie Chaplin.
UCIECEa . Wsciiód słońca.
CORSO: „Na własnych śmieciach1*.
WARSZAWA: „Upiory11 z Harry Peaiam.

—— im >■- -  -
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzrf

we wtorek po raz 7-my „Faust11 Goethego. 
Raje Mefista dubluie p. Krasnowieoki. Rocz- 
nice Ibsena uczci teatr oprócz wystaw;eoia 
„Pretendentów do tranu11 wznowieniem „Upio­
r ó w ,  z którjmh próby rozpoczęły się pod kie­
runkiem reż. Sosnowskiego. Próbami z „JPre- 
lendentów"1 kieruje dym. Nowakowski.

CHÓR DOŃSKICH KOZA KÓ W, kama ideal­
nie zestrojona drużyna, zło Łona z 35 śpiewa­
ków, wystąpi dziś, tj. we wtorek 13 bm. w Sta­
rym Teatrze i wykona, niezmiernie uruzmaicony 
program, zawierający praodewszybtkiem pieśni 
o motywach narodowych, a wśród nich nie­
zrównaną pieśń „Ej Uchnjem11 Archanielskiego. 
Wspaniałe pianisshna, głębokie i ptłne forra, 
jakby głos dzwonów rozkołysanych, to efekty, 
któremi Ohór Dońskich Kozaków a .wetuje 
wszędzie najwyższy mtazjazan.



9tr. & „GŁOS NARODU" % Śnią 14-go marc* 192S Nr. 73.

arao-społcgae.
Słówns bolączki przemysłu drogeryjnego.

Zajmijmy się całokształtem handlu droge­
ryjnego. Pofcreiwaemi sobie są zawód aptekar­
ski i drogeryjny. Od dawna aptekarze zakła­
dali drogerje, jako przedsiębiorstwa mniej ko­
sztowne i naodw-rót drogiśei kształcąc się na­
dał, otrzymywali dyplom magistrat pharmacji 
i t. d. Wspólnota środków wydawanych w ap­
tekach i drogeriach nikogo nie raziła, a na.wet 
w. b. Kongresówce drogecje miały daleko idą­
ce przywileje. Odkąd zaś Kasy Chorych ode­
brały aptekarzom większość dochodów, a z ka­
żdym rokiem rozwijający się przemysł apte­
karski ,.fabryczny" rziucił na rynek moc t. zw. 
„specyfików ", dla aptek zaczęły się bardzo złe 
czasy tak jak i dla drogerji, odkąd dział toa­
letow y i kosmetyczny pojawił się w każdym 
sklepie, czy to korzennym, czy też galanteryj­
nym. Aptekarze, aby się ratować napierają na 
droglstów, chcąc im odebrać wszystko co do­
tyczy leczenia chorób, oraz konkurują zawzię­
cie ze 9obą wzajemnie.

Co do handlu specyfikami drogerje były 
i są solą w oku aktekarzy. Jako rada na zło. 
projektuje się ustawa aptekarska. Trudno je­
dnak aby departament zdrowia jednem cesar- 
skiem cięciem zadowolił grono aptekarzy po­
grążając liczne rzesze drogistów w bankruc­
two przez umieszczenie paragrafów 4 go i 5-go, 
opiewających, że tylko w aptekach przez apte­
karzy mogą być sprzedawane nietylko środki 
i przedmioty leczące, ale także zapobiegające
chorobom. Absurd!   to znaczy, omijając już
dział czysto drogeryjny. że kalosze, których się 
używa przeciwko zamoczeniu nóg i nabawia- 
nia się kataru muszą być sprzedawane i wy­
dawane tyLko w aptekach, że są do nabycia 
poza aptekami koszulki jagerowskie, spluwacz­
ki pokojowe i kieszonkowe, szczotki do odku­
rzania, buty, parasole i t. d., któreto przedmio­
ty służą ozłowiekowi nie dla ozdoby, lecz dla 
hygjeny, a tera samem do podtrzymania swo­
jego zdrowia i życia. Pan referent z departa­
mentu zdrowia zapewnie zrozumie na jak wiel- 
ką śmieszność narazi ustawodawstwo przez 
przeforsowanie tak brzmiącego paragrafu 4-go 
i 5-go ustawy aptekarskiej.

Od drogerji w miastach wymaga Izba Skar­
bowa wykupienia patentu drugiej kategorji. 
oblicza dochody netto na 20 proc. i t. d. co 
świadczy o używaniu przedwojennego szablo­
nu z czasów, gdy drogerje (apteki też) napraw­
dę tak dobrze prosnerowały. Dziś niestety jpst 
inaczej! Z wytwórców stali się drosnści pośre­
dnikami najzwyklejszymi między fabryką a kon 
scmerrtem. Drogista teraz nie może wydać kli- 
jentowi przez siebie wytworzoną wodę koloń- 
ską, czy lakier do paznokci. Obecnie słyszy 
się żądanie: Lakier Oja. Wodę kolońską Pul- 
sa. Caba. czy innego Houbigant‘a czy Coty'e- 
go. i chociażby ktoś chciał jego wytwory 
własne, dać tego drogista nie może. bo dro­
gerje nie mają przydziału spirytusu t. zrw. ko-

Ułatwienie stosunków finansowych 
z zagranicą.

PKO. uruchomiła Biuro Przekazów Zagra 
nicznych. Za pośrednictwem biura tego miesz­
czącego się przy Wydziale Bankowym PKO. 
■w Warszawie, instytucja ta przekazuje dla 
swoich klijeotów obrotu czekowego i oszczęd­
nościowego wszelkie kwoty narazie do nasię 
pujących państw: Stany Zjednoczone. Anglja. 
Francja. Holandja. Niemcy. Szwajcarja. W ło­
chy. Austrja, Czechosłowacja, W ęgry oraz do 
W olnego Miasta Gdańska.

Oszczędności emigrantów zarobkowych
W bieżącym miesiącu rozpoczęło się sezo­

nowe wychodźtwo zarobkowe robotników rol­
nych do Niemiec. Emigracja ta obliczona jest 
na 60 000 osób. Robotnicy ci mieli dotychczas 
trudności z wysyłaniem do kraju swych osz­
czędności, gdyż banki liczyły im za swoje p o  
średnietwo drogo, a samo przekazywanie pie­
niędzy za pośrednictwem tych banków było 
dla nieznaiąeych języka niemieckiego emigran­
tów bardzo utrudnione. To też padali oni często 
ofiarą spekulantów i narzucających się im po­
średników. Aby ustrzec robotników naszych od 
takiego wyzysku. PKO. zorganizowała dogod 
ny dla emigrantów sposób przekazywania pie­
niędzy do kraju, polegający na tern, że we 
wszystkich urzędach pocztowych w Niemczech 
można wpłacać gotówkę na rachunek czeko­
wy PKO, otwarty w tym celu w Postscheckamt 
w Berlinie. Wpłacone w  tan sposób kwoty bę­
dzie PKO. wedle dyspozycji wpłacającego wy­
płacać w kraju osobom wskazanym lub wpisy­
w ać na rachunek oszczędnościowy emigranta.
I

smetycznego. a eter zupełnie im odebrano. To, 
że sam setek artykułów wyrabiać nie może, 
pół biedy jeszcze, gorsza rzecz konkurencja 
nieuczciwa i  zdezorientowanie publiczności 
w cenach.

Sprawa konkurencji w  dziale: kosmetycnao- 
drogeryjno-toaletowym przedstawia się nastę­
pująco. Z  kulturą, modą, chęcią używania 
wzmożony jest wielki popyt na środki kosme- 
tyczno toaletowe i perfumeryjne. —  wyczuli 
to kupcy dziś naogół biedni z powodu przepeł­
nienia osiedli przedsiębiorstwami powstałemi 
w czasie łatwego zarobkowania t. j. z tychto 
środków urządzili sobie tak zwane gwoździe 
okien wystawowych, w celu ściągnięcia klijen- 
teli. W sklepie z n:ómj 5 guzikami, obuwiem, 
rybami, kawą. naczyniami blaszanemi. stawia 
się do wystawy n. p. kalodont. z ceną 90 gro­
szy, czyli ceną własnego kosztu i czeka się 
•na krjemta zaaferowanego taniością. Tenże 
wchodzi, żąda kalodontu. ale prawie zawsze 
spodoba mu się jeszcze coś innego i wówczas 
zaczyna się rola pomysłowego kupca, co się 
streszcza, że spostrzegawczy klijent przy na­
bytym kołnierzyku, spince, czy majolikoweim 
naczyniu, zostanie należycie oskubany i sowi­
cie zapłaci nadwyżkę do kalodontu z niską ce­
ną na wystawie.

Drugą plagą to niektóre zakłady fryzjer­
skie. Dawniej fryzjer ogolił, ostrzygł i po scho­
waniu należytośei do kieszeni czuł się zadowo­
lony. Dziś i on uległ gorączce handlowej. 
Wstawił do swego salonu gablotkę: z mydłami, 
grzebieniami, całym asortymentem środków 
kosmetycznych i perfumeryjnych, —  często 
urządził okno wystawowe od uhey, tamże to­
wary umieścił i bawi się w perfumistę. Wszyst­
ko byłoby w porządku gdyby nie podwójne 
,.ale“ . Per pierwsze w ten sposób odbierają oni 
możność zarobkowania wielu drogerjom i per­
fum er j om, którym tein dział niepodzielnie na­
leży.

Po drogie mocny znak zapytania, czy Urząd 
Skarbowy interesuje się tem. czy przez wyku- 
pno odpowiednich patentów z tak prowadzo 
nych zakładów fryzjerskich i sklepów wogóle 
należne i obfite świadczenia na rzecz Skarbu 
dokładnie są uskuteczniane tembardziej. iż 
prawie w każdym wypadku chodzi tu o wyro­
by zagranicznie. Tak samo ma się sprawa skle­
pów, dla których dział perfumeryjny nie jest 
głównym, lecz służy tylko do przyciągania kli- 
jentów.

Żaden odnośny urzędnik nie może mieć 
pojęcia o zawdej drodze towaru, od którego 
należy się podatek i żadne Izby Kontroli, czy 
wywiady nie przywrócą normy, dopóki Rząd 
nie powoła do życia ustawy o „ochronie cen" 
i nie rozkłasyfikuje handlu między odnośne 
przedsiębiorstwa a także dokąd hurtowniom 
nie zostanie ode-brana możność detailicznej 
sprzedaży. STEFAN HYLA.

Ort -
reglementowanych w n  kwartale b. r. wnosić 
należy do dnia 20 marca b. r.

Wykaz towarów, podlegających reglemen- 
'acji, przeglądać mogą osoby interesowane 
w biurze Izby ful. Długa 1),

PRZYW ÓZ TOWARÓW REGLEMENTOWA 
NYCH W  II KW ARTALE 1928 R.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie

REKORDOWA HAUSSA W  NOWYM JORKU.
Nowy Jork. (A. W.) Na giełdzie nowojor­

skiej przyszło wczoraj do tak burzliwej haussy, 
jakiej nie pamiętają najstarsi giełd ziar*e. W je­
dnym dniu kupiono i sprzedano 3 600 0000 
sztuk akcji. Jest to rekord ilości, który w ca ­
łej historji giełdy nowojorskiej tylko jedyny 
raz został przewyższony. Kierownictwo spo­
czywało w ręku konsorcjum firmy General 
Motors.

Żywe obroty w akc ach. ’
Na rynku walut tendencja utrzymana, d o ­

lar prywatnie 8.88— 8.88 i pół bankowo czeki 
8.90—8.95. Bank Polski bez zmiany.

W akcjach nastrój i tendencja utrzymana, 
większość papierów w transakcji w słabych 
ohrotach. Bank Polski, Chodorów słabiej, re­
szta bez zmiany. Obroty małe.

Na pogiełdziu dolarówka nieco mocniej, 
reszta bez większych zmian, ruch mały.

N o t o w a n o :  Bank Polski 147.25, Tohan
13.50. Pharma 6.50, Żegluga 12, Zieleniewski 
162. Żelazo 0 51. Górka 97. Azot 6, Elektrow­
nia 53.50— 54, Krakus 0.22, Chodorów 149 
Piasecki 16. Cegielski 45.50. Dolarówka 68 50 
do 69.50. Strug 0.30, Pożyczka kouwersyjna
67.50.

Kryzys agrarny w Rosi przybiera ostre formy.
DROŻYZNA ZBOŻA. GROŹBA STAŁEGO ZMNIEJSZANIA SIĘ OBSZARÓW ZASIANYCH,

urządzić parę procesów, a zboże znajdzie się; 
popłynie do śpichrzy państwowych. Wszystko 
to robi się. Zboże odbiera się siłą. Procesy od-

Problemem, który w sprawach wewnętrz­
nych Rosji sowieckiej przybrał formę szcze­
gólnie ostrego kryzysu i w całej prasie euro­
pejskiej obszernie jest komentowany —  jest 
nierozwiązany dotąd zupełnie problem agrar­
ny. Sowiety stoją dziś w obliczu dwu niebez­
pieczeństw: drożyzny zboża, którego brak sil­
nie daje się odczuć, a zamiar utworzenia pań­
stwowych zapasów całkowicie się nie powiódł, 
oraz wobec groźby dalszego zmniejszania się 
teTenów obsiewanych zbożem. Komuniści utrzy­
mują że najwyższe szczyty partji zajęte walką 
z opozycją. —  przeoczyły niebezpieczeństwo, 
aparat • rządowy spał i obecnie dopiero ostre 
wezwanie partji przywróciło mu aktywność 
Zaczęły się też ostre represje. Gdy naciśnięcie 
śruby podatkowej nie odniosło skutku i ceny 
zboża nie uległy zmianie, zastosowano wzglę­
dem zamożniejszych chłopów t. zw. „kułaków" 
kroki administracyjne. Urzędnicy poczęli ob­
chodzić domy, przeprowadzać rewizje i znale­
zione zapasy konfiskować. Chłopi, którzy przy­
nosili zboże na targi musieli je odstawiać do 
urzędów. Poszczególne okręgi poobstawiały 
granice posterunkami strzegąc, by zboża nie 
wywożono do sąsiednich okręgów. Przeprowa­
dzono konsekwentnie ostry kurs względem 
„kułaków " oraz drobnych handlarzy i przedsię­
biorców w miastach. W razie próby oporu sy­
pią się procesy i surowo kary.

A do togo dochodzi wielki hałas dokoła 
nieudałych przygotowań zapasów zboża, za­
kończony przesileniem w komisarjacie rolnic­
twa. Cyfry optymistyczne urzędowych komu­
nikatów po zmianie w komisariacie donoszą, 
że zapasy coraz bardziej zwiększają się. ale 
w rzeczywistości sytuacja jest bez zmiany. 
Włościanie zboża dawać nie chcą w tej ilości, 
jakiej wymaga od nieb sowiecki aparat pań­
stwowy. Politycy komunistyczni twierdzą, że 
to są intrygi „kułaków11, którzy czekają na 
zwyżkę cen. Trzeba ich trochę przycisnąć — 
mówią oni —  wsadzić parę tysięcy „do ciupy",

bywają się setkami; więzienia są pełne, a re­
zultat w ilościach nagromadzonych zapasów zbo­
ża —  nikły. Dochodzi do tego, że jest mowa 
o nabyciu zagranicą części potrzebnego dla 
zasiewów ziarna.

Przyczyny kryzysu tkwią w nierozwiąza­
nym dotychczas przez rewolucję problemie 
agrarnym. Wprawdzie wyzyskuje się sytuację 
dla propagandy większej industrjalizacji kraju 
tłumacząc jej konieczność slabem zaopatrzeniem 
wsi w wyroby przemysłowe, niemniej jednak 
z przebiegu kryzysu okazuje się. te wchodzi 
tu w grę najistotniejszy problem rosyjskiej po­
lityki i rosyjskiego gospodarstwa Nie znale­
ziono dotychczas platformy dla współżycia pro­
letariatu miejskiego i wiejskiego i nie rozwią­
zano kwstji rolnej, która jest nadal w tym sa­
mym punkcie, w którym była przed rewolucją, 
a nawet przed reformą stołypinowską. Rewo­
lucja dała wprawdzie chłopu ziemię na włas­
ność, ale nie rozwiązała sprawy rentowności 
roli. nie zmieniła metod produkcji na wsi, 
wskutek czego rentowność roli zmniejszyła się 
nawet w porównan iu z okresem przedwojen­
nym. Gdy bowiem przed wojną ludność osiadła 
na roli uzyskiwała ze sprzedaży swych produk­
tów 2.708 miljonów rubli przedwoj. dochodu 
rocznie, to w roku 1926/7 otrzymali chłopi ze 
sprzedaży tylko 1932 miljony rubli przedwoj. 
Ogólny dochód wsi zmniejszył się przeto zna­
cznie.

Do tego dołącza się obciążenie podatkowe 
gospodarstw włościańskich, które bynajmniej 
nie jest mniejsze od przedwojennego, co łącznie 
z polityką rządu sowieckiego zmierzającą do 
podnoszenia stopy życiowej robotników na nie­
korzyść ludności wiejskiej — powoduje, że roz­
łam między miastem a wsią stale się pogłębia, 
a chwilami—  jak obecnie —  przybiera ostre 
formy.

gdy jest stale używany 
przez dzieci i młod leż.
za jawnia im w późniejszym 
wieku zdrowe i mocne zęby.

Sport.

Członkowie i sympatycy 
Ch. D. pamiętajcie o 
FUNDUSZU PRASOWYM

aawiadamia, iż podania o przywóz towarów | s t l * n O H i C t W A *

• Zawody piłki nożnej.
W fatalnych warunkach rozegrano w Pol­

sce w niedzielę nast. nawody:
Łódź. Turyści Polonia 2:1 (1:1). W bram­

ce Polonji grał Kisieliński.
Katowice. Pogoń —Warta 2:0 (0:0) O normal­

nej grze nie mogło być mowy.
Król. Huta. Śląsk (Świętochłowice)— T. K. 

S. 4:3 (3:0). Rozegrano ten mecz jako towa­
rzyski.

Kolejowy K. S .-K . S. 06 (Katowice) 2:1 
(1:0).

Siemianowice. K. S. 07 (Siemianowice)—  
Policyjny K. S. (Katowice) 0:0. Pierwszy wy­
stęp drużyny policyjnej z przeciwnikiem A kla­
sowym wypadł dla niej dodatnio.

Warszawa. W’arsza wianka— V arsoyia 4:0 
(2:0). Bramki zdobyli Jung (2) oraz Ha.se]busch 
i Korngold po jednej.

Gdańak. Gedania— Zoppother Sportwerein 
5:1 (0:1). Decydujące zawody o zdobycie mi­
strzostwa ki. A. skończyły się wielkim sukce­
sem Gedanji. której jednak związek niemiecki 
w Gdańsku mimo to nie przesunie do Ligi mo­
tywując swój krok redukcją klubów ligowych 
do ilości 6.

Gliwice. Vorwarts ■'Gliwice)—  K. S. 06 (Ka­
towice) 1:4 (0:3). Drużyna katowicka gdyby 
nie fatalne warunki atmosferyczme, mogła uzy­
skać wynik dwucyfrowy. Bramki strzelili dla 
zwycięzców Zając 2, Latmiziik i Jakutek po je­
dnej.

KLĘSKA KANADYJCZYKÓW W PARYŻU.
Walki hookeyowe o puhar Potina w Pary­

żu miały zgoła nieoczekiwane niespodzianki, 
w poeta ci porażki Kanadyjczyków. Już mecz 
ze Szwajcarja Kanada wygrywa w ciężkich 
zmaganiach i w stosunku zupełnie odpowiada­
jącym wynikom w Europie 1:0 na korzyść 
Kanady, to raczej zwycięstwo Europy. Ale 
oto przychodzi do meczu z Anglją i Kanadyj­
czycy przegrywają fatalnie, bo w stosunku 
2:3 na korzyść Atiglji. Francja osiąga ze Szwaj 
carją daleko lepszy wynik od Kanadyjczyków, 
gdyż bije ją 3:2.

Zwycięstwo Anglji przyjmuje publiczność 
długotrwałymi oklaskami. ” Czar Kanadyjczy­
ków upadł na kontynencie.

CZESI NA ZAWODACH W  ZAKOPANEM.

Na zarwody narciarskie w Zakopanem,

Program siacy] radiowych.

Środa 14 marca.

Kraków (566). G. 12 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu 
lotniczo-meteorologicznego, oraz koncert płyt 
gramofonowych, g. 15 Transmisja komunika­
tów: meteorologiczny i gospodarczy, g. 16.40 
Odczyt p. t.: „Wizerunek Jakóba Sobieskiego, 
wygł. p J. A. Madey. g. 17 20 „Skrzynka pocz­
towa" — Inż. St. Broniewski, g 17.45 Audycja 
dla młodzieży: „Sen Leezka Białego", opowia­
danie i  roku 1202 przez p. M, Mossoczową, 
w wykonaniu artystów Teatru Miejskiego, g. 
18.15 Transmisja z Warszawy g. 19.05 Trans­
misja komunikatu rolniczego, g. 19.15 Rozmai­
tości, g. 19.35 Odczyt p. t.: „O fizjologicznym 
wpływie kąpieli", wygł. Dr. E. Maydell, Prof. 
Un. Jag., g. 20 Transmisja z Warszawy odczytu 
organizowanego staraniem Prezydjum Rady Mi­
nistrów, g. 20.30 Transmisja z Warszawy, g.
22.30 Koncert muzyki lekkiej. W ykonawcy: pp. 
J. Sarjusz-W7ilkoszewska i Bolesław Remin 
(śpiew), Bobby Eisinger ze Stockhoimu (fort.), 
do śpiewu akompaniuje p. K. Meyerhold.

Warszawa (1.111). G. 12 Sygnał czasu, g. 
15 Komunikaty, g. 16 Odczyt, g. 16.40 „Skrzyn­
ka pocztowa", g. 17.20 Odczyt, g. 17.45 Pro­
gram dla dzieci, g. 18.15 Koncert, g. 18.55 
Lekcja języka francuskiego, g. 19.35 Odczyt, g.
20.30 Uroczysta audycja z powodu Węgierskie­
go święta Narodowego, g. 22 Sygnał czasu ł 
komunikat, g. 22.20 Komunikaty.

Poznań (344.8). G. 13.15 Koncert tria, g. 17! 
Audycja dla dzieci, g. 17.45 Koncert orkiestry 
salonowej, g. 19 Rzeczy ciekawe, g. 19.15 49-ti 
lekcja języka francuskiego, g 19.35 Odczyt, g.
20.30 Koncert organowy, g. 22 Sygnał czasu, 
g. 22.30 Lekcja tańców, g. 22.50 Muzyka ta­
neczna z winiarni „Cariton".

Katowice (422). G. 16.40 Odczyt, g. 17.20 
Wykład języka polskiego, g. 17.45 Program dla 
dzieci, g. 18.15 Koncert popołudniowy, g. 19.35 
Odczyt, g. 20.30 Koncert wieczorny z Warsza­
wy, g. 22,30 Koncert z kawiarni „As tor ja,".

w dniach 18 i 19 marca b. r. Ozeei wysyłają 
zawodników: Oskara i Józefa Nemecky‘ego, 
VI, Nowaka, Bima i ewemt. Fiszerę i Yondraka.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
Polsko-perski traktat handbwy.

Warszawa. (Telcf. wł.) Z powodu pobytu 
perskiego miwsT,ra spraw zagranicznych p. An- 
bari w Warszawie toczą ęią aarady w sprawie 
kot pełni mia poDko- perskiego traktatu handlo­
wego. Dla tych właśnie narad p. Ansari prze­
dłużył swój pobyt w Warszawie. Opóźnienie 
rokowań, prowadzoych w  afcnwvs!erze przyja­
znej, powodowane jest trudnością skomuniko­
wania się ministra Ansari z rządem perskim.

l iO O  kg. bibułv komon^tyciiiei
sJscut.skowrflo w Warczawie i na prowincji.

W arszawa (AW .) Policja polityczna aresz­
towała oaegdaj działacza komunistycznego 
Leopolda Głnzla, Podczas rewizji znaleziono 
u niego 40 kilogramów onezw antypaństwo­
wych. notatek, szyfr zawierający jak się 
osazało 30 adresów składów b!buły komunisty­
cznej w większych miastach oraz adresy 3-ch 
składów w Warszawie. We wszystikch tych 
{.kładach przeprowadzono rewizje i skonfisko­
wano około 1030 kg. odezw na prowincji, 
w Warszawie zaś 500 kg.

Podwyżka ce.i cuk^u.
-  FALA B R 02Y ZN Y  PO WYBORACH.

Warszawa. (Tel. wt.) Komitet ekononrezny 
rady ministrów ma rozpatrywać w najbliższym 
cza-i" sprawę podw^ żkj cen cukru, przyozem 
posłuży się t-u wynikami prac komisji ankieto­
wej Sfery przemysłowe wysuwają żą lanie pod­
wyżki cen enkru '*roporc!onalnej do zwyżki 
cen zboża, co wyniosłoby około 60 proc. 
W  razie priyzuian a podwyżki ceny cukru nic 
będzie ona przekracza ra 20 pro< O podwyżce 
cen cul.ru mówiło się już w okre-s-e przedwy­
borczym: obecnie p og ł^ k i te zaczynaią się 
sprawdzać

  O-----------

Pociągi grzęzną w śr/eaach.
Warszawa. (PAT.) Dni z 11 bm. miała miej­

sce w dyrekcji kolejowej katowick"ej zamieć 
fenirżn?.. która snowodowała ugrzęźnięde 
w  śapegu szeregu pociągów Między im j -der 
z pociągów osobowych przeciął ca linji 4 i pól 
godziny. Wskutek zasp śnieżnych uległ rów­
nież paawie 2 srodzmnemu opóźrreniu kurjer 
wiedeński Warstwa ś:eżna dochodzi w niektó­
rych miejscowościach do 1 i pół m. Pługi od- 
Śnieżne w krótkim czasie oczyściły zaspy śnie­
żne Ya,jsdniejmy mróz notowany był w okręgu 
kowekkkń 1 dochodził do 22 stopni.

MROZY W CAŁEJ POLSCE.
Wararawa. (Telef. wł.). Stan temperatury 

w Folsco w poniedziałek: Warszawa 13 Pińsk 
13. Lwów 11, Gdynia 9. Zakopane 6, Morskie 
Oko 1 stoymi poniżej zera.

POGODA W ZAKOPANEM.
Komunikat Polskiego Zrńą-zky Turystycz­

nego : Stan obeony: pochmurno. drobny śnieg, 
lekki mróz. Warstwa śniegu w Zakopanem 35 
mn na Hali Gąsienicowej 75 «&, w Morskiem 
Oku 85 cm.

Prognoza na dzień 13 marca: chmurno
ł  przejaśnieni5) mi, mroź:,o drobny śnieg, w p o  

'hudnie lekka odwilż, wiatr słaby wschodni.

h  zamknięcia kroniki.
WIECZÓR ŚLĄSKI odbędzie się staraniem 

Stowarzyszenia Studentów-Połaków ze śląska 
Cieszyńskiego ,,Znic?“  w piątek 16 bm. o go- 
'dshde 7 wieczór w  sali Kopernika (Uniwersy­
tet. Coli. Novum 62). Program: Słowo wstęp­
ne — p, Al. GemlwJa, ał. fil. Kilka wspomnień 
z  dziejów odrodzenia Śląsku Cieszyńskim —  
Dr Roman Dy bosk i prof. Uniw. Jag. Dlaczego 
utraci'ismy śiąsk Cieszyński? —  Dr Jan Dą- 

Krowsk-, prof. Uniw, dag Indywidualne cechy 
narzecza Śląsku go —  Dr Kazimierz Nitsch, 
prof. Uniw. Jag. Literatura oarpózeniowa na 
Śląsku Cieszyńskim —  p. Paweł Musioł, sl. fil. 
Punadto n» całość złożą się: występy chóru 
Akademickiego (pieśni śląskie), deklamacja ut- 
worów noety śląskiego Jana Kubisza, odczy­
tanie obrazku w narzeczu Śląskiem. Zarząd 
„Znicza11 zaprasza wszystkich, którym leży na 
ewwcu prastara dzielnica piastowska, na ten 
W ieczór W sięp 1 zł, akademicki i dla młodzie­
ży szkolnej 50 gr.

POSIEDZENIE NAUKOWE TOW. INTER­
NISTÓW odbędzie się we czwartek 15 bm. 
w sak wykładowej U Kliniki wewn. U. J. o 
godz. 8 wiecz. it następującyjn programem;
1) Demonstracje przypadków: I da narządów 
wftwu. (2 przyp.). 2) Skaza krwotoczna. 3) 
.Mięteiak aoląuka. 3) Dr. Gutwinski: Npwoe&eme

FranRuskr ekonomista o sprawozdaniu p. Pewsy‘3,
Y/arszawa, (Tolef. wł.) Profesor J. Martin, 

znany ekonomista, poświęcił w ,r]onrnal des 
Dobats“  obszerny artykuł sprawozdanie do­
radcy finansowego pray rządzie polskim p. D«- 
wey‘a o położeniu gospodarczo-finansownm 
Polski. Martin zwraca uwagę na rozpowszech­
niony w Polsce eystem lichwiarskich procen­
tów, którego dalsze tolerowanie może bardzo 
ujemnie wpłynąć na rozwój gospodarczy kra­
ju. W  sprawie bilansu handlowego Polski prof, 
Martin stwierdza istniejący dotychczas aeficyt,

me wydaje mu się on jednał' groźnym dla na­
szej jednostki monetarnej, ponieważ część im­
portu była przeznaczona na, kupno materjałów 
produktywnych. Zesiawiając ku por* ze wzro­
stem produkcji narodowej wnioskuje, że siła 
nabywcza luaności wzrasta. Prof. Mai tin ana­
lizuje warunki stabilizacji złotego. zmianę sta­
tutu Banku Polskiego i t, d. „Temps“  stresz­
cza również ten raport, zaopatruiąc go  krót­
kim przychylnym komentarzem.

Austrja przeciw poSsIisj polityce celnej.
Warszawa, (Telef. wł.). Uchwalona w nie­

dzielę w Wiedniu przez związek rzenji-Aników 
doino-austrajckich rezolucja, wzywająca rząi, 
aby z powodu nieuwzględnienia przez Polskę 
żywotnych interesów eksportu austrjackicgo 
wypowiedział traktat htmdlowy, charakteryzu­
je nastrój, jaki zapanował po ujemnym wyni­
ku rokowań, prowadzonych przez delegację au- 
strjarką w Waiszawję, Uchwała ta posiada na 
razie znaczenie teoretyczne i ma wzmocnić po­
zycję rządu austriackiego. Wypowiedzenie trak 
tatu handlowego nie jest obecnie aktualne, choć 
by z tego powodu, że szef eekcji Schiller w 
którego ręku spoczywa kierownictwo polityki

gospodarczej Austrji bawi obecnie w Genowi a, 
skąd wróci dopiero z końcem b. tygodnia Sy­
tuacją przedstawia &:ę poważnie i rozgorycze­
nie kół austrjaekioh Twa. Dzień 14 bu . należy 
uważać za krytyczny w stosunkach gospodar­
czych pomiędzy Austrją a Polską. Do tego na­
leży dodać, że we wtorek wyjeżdża dc Warsza­
w y  delegacja austriacka ao rak owad w spra­
wił? waloryzacji cetosj. Rozmowy. które dotąd 
były prowadzone, utrzymane były w tonie przy- 
j-.zuym i dały podstawę do ustalenia płaszczyz­
ny rokowań- Poseł austrjacki w Warszawie p. 
Post wyjechał dc Wiedn;a-

Rumunia nie przegrała snoru z WąpramL
MIN. TITULESCU O REZULTATACH SESJI RADA LIGI NAkOD.

Bukareszt. (PAT.) Przedstawiciel genewski 
rumuńskiej agencji Rado? uzyska? n ministra 
Tituiescu wywiad w sprawie optantów. W za­
kończeniu tego wywiadu mmieter oświadczył 
co następuję: 1) Przypus^c-enle, że sprau a op­
tantów jest dla Runmnji przegrana jeąi uieścj- 
słem, 2) Rada Ligi Kapotów utrzymała zasady 
prawne uświęcające tezę rumuńską a odraucO- 
ne przez Wfajry. 3) Nowa fownuła proponowa­
na przez Radę L ig  nje prze-lstawia gwarancji 
potrzebnych ku temu. aby Rumunja mogła ją 
przyjąć. 4) Rmnunja pozostaje wicrn3 rezolu­
cji Rady Ligi z września 1927 r. oraz rapor­
towi Chamberlaina przyjętemu jednoułośpie 
przn? Radę w czasie tejże sesji. 5) jakiekol­
wiek trans ibcje z Węgrami m ciliw e aą wyłą­
cznie na podsiawie odszkodnur-arria i to ood wa- 
runkitm, że nie stanie się ono precedensem 
61 fakt. że wobec uporu Węgier Rada Ligi 
Narodów zamiast wyc:ąsnnąó koneekwpncje 
w-nływające ? razolucii wrześniowej wysunę­

ła tferaz nową formułę, nie przycz->nil S'ę bynaj­
mniej do rozwoju sta tinków pomiędzy Rumu- 
uja a jej sąsiadem a także pomiędzy Genową 
a jej najgorętszą zwolenniczką Rumunją.

Snrzec?ne tia 'w  pism francuskich.
Warszaw a. (Tel. wł.) Bi"aos sesji geue<̂  

słd jj. pośw^ęconei prawie całkowicie sprawom 
węgierskim ocwia prasa trai-Oueka w saieżr-o- 
fem od tego, czy dany organ bron’ polityk̂  
Br auda. ozy ja •ą̂ alczą. Węfcs«i& dzienni­
ków, jak nTemips“, „Petit Pansiec11, „Ma®in“ 
jest zadowolona ze sposobu w jaki rozwiązano 
Ludności natomiast opozycyjne „Echo de Pa- 
ris“ i „Aywr" krytykują sesję w bardzo ostrj 
sposob Pertinam atakuje Brianda, że pcwwołił 
zniszczyć wszelką kontrolę. Krajów rzekome 
rozbrojonych be* uzyskania jakiejkolwiek rt- 
kcmpeinsafy, i

«asady raojonalnego lccaaau żela-aem,

Fr?sa W.Bmh zadowolona
Z DECYZJI R AD Y l i g i  Na RODÓW.

Kowno. (TAT.j „Lietuwas Aidas“ , omawia­
jąc decyzje Rady Ligi Narodów o odłożeniu 
=praw polsko-litewskich do następnej sesji, pf- 
Hze. Se i^go rodzaju deevzia została uchwabw 
na ni tylko ze względów formalnych, ale rów­
nież wskutek nieposiadania!?) niezbędnych 
materjałów. Do czasu nastęraiej sesji Rada Li­
gi Narodów hędzm poinformowana'?), czego 
ta-leży sjg spodziewać od pertraktacji p o '°k o  

btewskich i tylko wtedy bedzie ona- w możno­
ści poruszyć owe zagadnienia.

ARESZTOWANIE B. POSł A NA LITWIE.

T10: f  ̂ T .) ..Ritap1 w artykule wstęp­
nym w imienin Komitetu partji Cbrześcijańs1 ;o- 
lemokratycznej \ryra«i| współczucie byłym po­

słom do Sejmu NBo-zjezo-wi j DraugaBeowi, 
któr y areeztowam zostali z powodu podejrze­
nia ich o nadużycia przy dostawach dla armji-

 <V jl> -

Ustąnstwa Anglii dla ibn Sauda?
Lopdyn, (PAT) Donoszą, te rząd angielski 

zamierza przyznać władcy Hę liasu Ibn Sau- 
dowi odszkodowanie roczne w wysokości lOu 
tysięcy funtów s*terlingvw l pozwolić mu na 
stworzenie Mpstwą arabskiego pod protekto­
ratem Anglii.

Oyrd poleci do bierruna.
Nowy Jork, (PAT) Jodnonlątowiee Bellanca 

został ostateczni j  przygotowany do ekspedycji 
antarktyeznej znanego Iotadka Byrda Próby, 
czynicne z jednopłstoarcfan wypądiy zadowala­
jąco, Koła samolotu zostaiy zastąpiona przez 
Płozy, co pozwoli aparatowi wzlatach na śnie­
gu. W locif do bieguna południowego Byrdowi 
towarzyszyć bedą: pilot Bennett i porucznik 
Balcehn. Koszta ekspedycji obliczają ra  pól 
miliona dolarów Ekspedycja wyruszy a Nowej 
ńelandji i trwać ma 18 tni«w*-3 ■-** ~

A iw tow ar.ie  komunistów no Łctw^e.
Ryga. (PAT) Pisań* doweząr Wzmaga się 

na Łotwie działam ość ndeletralnych organizacy, 
joiomunist ycznych, co wyr. olane zostało przy­
byciem z Roej: eowięckiej pewnej liczby spe- 
cjalnycń emiwjuszy, rozporza tzających juaca- 
nctil sumami pieniędzy. Propaganda UDrawia 
Da jest głównie pcm{ed*y bezrobotnymi "“ śród 
grup członków lewicowy, h organizacyi zy-idy 
kaErtycznycA Policja oc*ii vo*th dokonała 
licznych rewizyj w Windawie (V«.rapil8). Are- 
Sztm/Wo 6 osób, m. jn. Paulfcię L«eha, przy- 
byią 1 Rbeji łowieckiej, kiórs odgrywali rolę 
przewodniczącego, udzielała Instrukcyjj rozpo­
rządzała *upduszaml. Najmowała ona luksuso­
we apartamenty u jednego z przywódców lę- 
wicy svndyfcąU3tyozŁeg.

ArPS7towan»B techników niemieckich 
w Ró s ł

Darlia (PAT,). „Mont&g Morgen" donosi ie 
dyrekcja Zakładów Elektrycznych A. E. G., be? 
pośrednio po otrzymaniu wiadomości o ąressto- 
waniu bzech teefcmików w Rosji sowieckiej, wy 
siała natychmiast do Moskwy kierownika swe­
go oddziału wschodniego p, Bledraanna, aby po­
informować się o i&totnjTn stanie rzeczy Biej- 
mann przybył już do Moskwy i nawią.rał kon­
takt ,  ambasadą niemiecką w Mosikwie j z wla- 
dtiuni sowjeckiemi. Jak donoąj dalej dziennk 
aresztowań? ąą trzej urzędnicy A. E. G., miano­
wicie starszy inżynier Goldstein, inż. Otto i umr 
ter Mej er.

KONFERENCJA W  SPRAWIF TANGERU.
Londyn. (PAT) Rząd brytyjski pasyjAB 

prpszenie rządu francuskiego i h's^pańskiego 
aa konferencję 4-ctb mocarstw, poświęconą swk 
wio adm-^istracji Tangero, Konferencja sw.ula- 
oa dn Pałtyća j a  d&eń bm<;

Spisek komunistyczny w  Chile.
Santiago de Cnilt, (PAT; Jak ckmoezą, spe 

sok komunistyczny, mający na uelu obaleni* 
istniejącego ustroju państwowego, josia ł zli- 
kwidoTOny w  piątek Aresztowano 40 osób 
pomiędzy które;ni znajduje się syn byłego pro 
zydenta Ales&andri. Według doniesień, Aiersa& 
dri i b. min. ster K gjery  San.oe fcaies, znajdu­
jący się w Europie, mają byc zam.esr ani 9  tą 
sprawę A gend rządów, przuimkali papiery kn- 
rjera. jańąn^ego x Europy i znamik wśróc, n«ch 
mstrukcje dla spiskowców. t

KO M U N ien FRANCUSCY W  OBRGNIP f  
URG.MADY.

Paryż. (PAT). „B.amauite“ dnicojr veso tt
cję. przyjętą na wiecu zwołanym piw* „ko* 
mitel stronników ammety v  Polsce**. Po prze 
mówieniach różnych działacz ów koormistyc* 
nych. a b . ił. b. posła Łianisława IŁiłinaffj, 
uchwawno rezolucję, żądającą amnestji iRa ir  
więzionych w Polsce kommretów oraz zante« 
chanla(i) urooesu białoruskiej robotniosowłó' 
ścianskiej Snunady.

 r  : o —    4

&ieizvnerodowy kartel stalowy
CHCE POKRZMYDiSlC pLLSKĘ,

Pm-jó. (PAT). Nr posiedzeniu międzynarooa 
w eg o kartelu stalowego uwzględnione x“ tały 
żącLri? hu. śełaznycn środk jwo-ewopejeiocb 
w sTCzególnośca zaś hut cze :bun łwackich. Hu 
ty polskie obniżyły swoje żądania i  5^0.000
ton do 35(3.000 ton. Koła tderownicza vartałt
chcą przy*uać Polsce tylko 300.000 ton, wo 
bec czego dotychczas nie «siągmęlo porozu­
mienia.

 O O  -
KONFERENCJA K u LEJOWĄ 

W LENR GR ADZIE.
Warszawa. (Tel. wi.) Dni* 12 marca S  *•

roapoozęła się w LeoingT-adzU niemiecko ped- 
sko-<>owibcka konfereicja kolejowa w prawie 
bezpośredniej komunikacji Konferencja ta roz- 
wąży ppsedewszystkiem surawę briupośredniej 
taryfy, pozatem zastanowi się nad zmranara" 
w dotychczasowym systemie rasracaunlowym 
ora* »ad uzupełnieniem przepisów dla aumuni- 
kacji beapra cładunk owe; na granicy p o lsk o  
sowieckiej.

NOWE ROKOWANIA Z AUSTPJĄ,

Warsjtawa. (AW) Whraw wiadomościom 
prasy czesko-austrjackiej ja-koby rokowania 
waloryzacyjne między Polską & Ausurją nip. 
gły rozbiciu we wtorek dnia 18 bm.. rox. 
pwzną się w Warszawie merytorycane kk  
kowania w powyższej sprawie. Oczekiwana 
jest prsybycie de Warszawy dalscych tzłop. 
ków delegacji. Dotyohczasc we razmowy do­
prowadziły do usta enia podstaw rokowajj 
przy uwzylędiDienau interesów obu sfcrcm,

KRÓL JERZTI V  PROTEKTOREM B. WDJv 
SKOWYCIE

U>mlyn. (FAT). Król Jerzw urzyjął godność
niijwy*s*egc {wotoktora organizacy b. * cjtóo 
wych apgieLldch, wy .tętmjąeej pod nazwą 
„Brifen Empire Scrclce Leagne**. Protektoren 
orgamz“ cji angielskie;’ Leagu jest książę W*J^

:,ISGR. MARMAGGr PRZYBĘDZIE D. f4  BM 
Warszawa. (Tełef wL). Nowy noncjuea na*

pieski w Poisct megr, Aanmagg. porr.będste de 
Warszawy we środę o godz. 3 pppen.

Wyniki wyborów,
JAK GLOSOWAŁY POSZCZEGÓLNE V 

POWIATY?

Chrzanów. (TAT). tprawplonvdh dc* 
waaia 42.864, złożonych głosów ?o ^ 6ó, 
nych 24.694. unieważnionych 1672 Nr. 1 •»*; 
11,491, Nr. 2 9-252, Nr. 3 —  188, Nr. 14 —

, Nr. 17 —  1U8S, Nr. 25 —  2.138. Nr. 88 —  
18. Nr, 24 —  437, Nr. W  —  Ł

Oświędu1 (PAT). Uprawni cmycb do gfcw< 
wania 17^97, łożon y ch  10.968. ważnyda 
10.945 unieważnionych 23. Nr. 1 —» 3.141, Nr, 
2 —  4.826, Nr. 3  —  874, Ni. 14 58, Nr,
17 —  79Q, Nr. 25 —  1482, Nr, 33 Nr. 
24 s—w 66.
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NOELLE ROGER. 2
Przełożyła z francuskiego Zofja Skolimowska

Książka, która zabija.
—  Ot, w yda je  mi się, n iby alfabet 

daw no zapom nianego język a . Tak, tu w ła ­
śnie ludzkość nauczy  się sy labizow ać ta­
jem nice sw ego pochodzenia. Przedstawiam  
sobie rozliczne rytuały, przechow ane w  set­
kach  różnorodnych  religij, jak  tyleż k osz­
tow nych  w az szczelnie zatkanych, na dnie 
k tó jy c l , pozosta je  zawsze coś  cennego... 
N ajbardziej prostaczy  z m ieszkańców , ma 
w  sobie coś  z tej tajem nicy. Chce pan, 
pójdziem y razem na targ. Z obaczy  pa<n 
rozm aite typ y  z miast, z pustyni. Podobni 
są do siebie tajem nicą i majestatem. Mnie, 
k tóry  nie jestem  orjentalistą, lecz cz łow ie ­
kiem  zw ykłym  i n ieśw iadom ym , pociągają 
ow e  napotykane zagadki. Oto, naprzykład 
w idzę tego kierow nika karaw an, postać 
tak pełną szlachetności na czele szeregu 
osio łk ów : pójdzie o zachodzie słońca od 
m aw iać sw ój różaniec, z wiarą tak jasno­
w idzącą... w ie on zapewne w ięcej o życiu  
i  śmierci, niźli m y w iem y...

Słyszeliśm y, jak  stukot k o p y t  osiołków  
oddala ł się pow oli w  pustej u licy.

Figuieros w ybuchnął nagle śmiechem.
—  P oeto ! C zy pan napraw dę m yśli, że 

te uroczyste w łóczęgi...
Przei vał. D o drzwi zastukano znowu.
Tym  razem kaw as wprowad-ził do po­

k o ju  całą swą osobę, ubraną z turecka, 
w  szerokie hajdaw ery, i okręconą pasem 
bez końca . Z b liży ł się bez szmeru i podał

bilet na miedzianej tacy, trzymanej w dłu­
gich i cienkich palcach, drżących z wy­
siłku.

—  W idzi pan, Figuióre, ozw ałem  się 
po angielsku, jak  w ytresow ałem  tego cz ło ­
w ieka! Zostaw ię go  panu, dobrze? Jak ie to 
oddane, ci ludzie!... Ten dałby  się zabić 
dla mnie, m ój drog i. Nie kłamie n igdy, nie 
kradnie... Trzeba pow iedzieć, że jest muzuł 
maninem.

Odebrałem  bilet.
—  F ryderyk  Dubroisin... Francuz, ach 

tak, znam to nazw isko... P rzem ysłow iec 
z pobliża. C zego ch ce  odem nie?

L atif odrzekł cich o :
—  Czuje się bardzo źle... Prosi cię , abyś 

przyszedł d o  n iego bezzw łocznie. Chce ci 
coś w ażnego pow ierzyć.

—  Cóż znow u! Ależ nie jestem  księ­
dzem, ani notarjuszem , ani naw et leka 
rzem!

—  Jesteś tym , k tóry  tutaj uosabia 
F rancję ! —  odrzekł uroczyście kawas.

Zaległa chw ila milczenia. W stałem , w zią­
łem kaipelusz i laskę.

—  Chcesz pan zaczekać tutaj z pół 
godzin y  na mnie, drogi panie F iguiere? 
Ma pan tu książki, papier, przybory  do 
pisania, papierosy. Skończyłem  pocztę za­
łatw iać. O ddałby mi pan praw dziw ą przy­
sługę, zabierając ją  ze sobą...

—  W ie  pan, iż n igdzie nie jest mi tak 
dobrze, jak  u pana, odparł Figuiere, w y ­
ciąga jąc się na kanapie.

W  sieni czekał na mnie kawas, który 
z obow iązku  udał się za mną.

—  Chodź i ty , rzekłem  d o  Latifa.

Ulica. S łońce. Biel m urów  przenikła 
ciało spiekotą. Przym ykam  oczy . Spieszę. 
Na szczęście, to niedaleko. Na końcu  g łó w ­
nej handlow ej arterji, mala dróżka wspina 
się w zw yż, m iędzy murami. Drzew a w ych y­
lają się przezeń, darząc przechodnia cie ­
niem, n iby  błogosław ieństw em .

Śm ieję się w  duchu, w spom inając jere­
miady F g n ie r e ^ . B iedny ch łopak! W yobra ­
żał sobie, że kar jery  można dokonać w  Pa­
ryżu lub w  stolicach, pełnych kom fortu! 
P rzyw yknie u licha! Nabierze awanturni­
czego zm ysłu.

I nagle począłem  m yśleć o człow ieku, 
k tórego  miałem zobaczyć. Dubroisin... Tak 
wielki przem ysłow iec, handlujący oliwą. 
K w itnący  stan interesów . Pełen hojności dla 
francuskiej kolon ji. Przypom inam  sobie, że 
spotkałem  go w  konsulacie. Nie dalej, jak 
zeszłego tygodnia . Tęgie, w ielkie ch łopczy  
sko, w  sile w ieku, czynny, inteligentny. 
Z tych  francuzów , k tórzy nie obaw iają się 
ryzyka. Żonaty. Dużo dzieci. Skoro osądzi, 
że zrobił dostateczną fortunę, w róci do 
Francji. K aże zbudow ać sobie piękną willę, 
w  uroczym  zakątku, w ypieszczonym  w y­
obraźnią... A lbo zakupi stare zam czysko, 
k tóre  odnow i okropnie...

T o tutaj.
Otwierają się drzwi w  murze. Zatrzym uję 

się chw ilę, w  cieniu figow ego drzewa. Ocie­
ram czo ło , zroszone potem.

Turecki dom , zdobny w balkony, z euro 
pejską przybudów ką, która urągałaby cało 
ści, g d y b y  nie znikała pod wspaniałym  wi 
nogradem  i za pom arańczow ym  klom bem .

L atif zasiada w  sieni, z nogam i podw i­

nięte.mi, na środku dyw an ow ego kwadratu, 
k tóry  zdawał się nań czekać. W ych od zę  po 
schodach. Otwierają się drzwi i zam ykają za 
mną... Staję, oniem iały ze zdziwienia...

Na wielkiem , framcuskiem łożu, mój Du­
broisin w yciągn ięty  leży , z zamkniętem i 
oczam i, bez kropli krwi w  tw arzy, z sinemi 
plamam5 na pergam inow ej skórze. Nie b y ł­
bym  go  poznał. Momentalnie przeczuwam , 
że tCD człow iek  znajduje się w  obliczu  
śmierci.

U chyla pow ieki. O ozy jeg o  szukają mnie. 
Nachylam  się nad nim. Cień uśmiechu b ły ­
ska na jeg o  sinych w argach. W ym aw ia pół­
głosem :

—  Nie lękaj się pan. Nie mam zaraźli­
w ej choroby . Jestem  tylko... otruty...

—  Pan m ów i? w yjąkałem  ja k b y  mimo- 
w oli, zapytu jąc się w duchu, czy  nie m a­
jaczy .

—  Parnie, sił nie mam, aby  dyskutow ać 
z panem, w y łożyć  mu szczegółow o... Trzeba 
uw ierzyć temu, co powiem ... T o  p ra w d a ..

—  W iedzę panu. L ecz jakże to m ożliw e? 
Czy ma pan jakie podejrzenia? Ż yczy  pan 
sobie zapewne, abym  w y toczy ł skargę?...

U czynił gest przeczenia i zaczął ci­
chutko:

—  W idziałem  pana w  konsulacie. Odpo­
wiedział mi pan uprzejmie i dokładnie. Nie 
ma pan w sobie tego napuszenia w yższych 
urzędników, k tórzy  traktują ludzi, jak uu- 
mera. D latego pana wezwałem ... Ufam, że 
pan uczyni to, o co  go poproszę. W idzi pan, 
jestem  żonaty, mam pięcioro dzieci...

(T)alszv e iae  nastąpi).

90.000 ludzi
jost w  P olice  psychiczni! iherych a setlt' 
tysięcy nsrwowyeh, zdrowie całego społe­
czeństwa łatwo luż w  podstawach swych 
mota być zagrożone, przeto każdy ntsll- 
eentny i dbały o swa rodzinę ojciec, każdy 
wychowawca, a przedewszystkiera ksżdy ka- 
płaa, każdy wreszcie działacz społeczny, każdy 
idrow y l chory powinien zapoznać się 

z cyklem książek
ppof. E M I L A  W Y R O B K A  p . t.

I owiani d ie i oedzy i opala
ponieważ kaiatki ta poruszają najżywotniej­
sza zagadnienia tyczące się zdrowia społe­
czeństwa i jednostki,ponieważ w nich zawarte 
są na'lepsze rady i wskazówki i  zakresn 
nialany seksualnej i looznictwa.

I, Alksholom > prssżytucje, oWgd opilczy 
upalania patsleginne, dipsomanja, alkoholizm 
uradzony, nauraitenja i samobólstwo. Morflnizm 
i kakainlzm. Kult orostytucji i rozpusty. Ragls- 
manłae|a > abolie|enizm. Str. 225. Cens 4 zł.

2) Chorth* nerwowa i umysłowe. Paraliż po- 
atfssjpsy, wigd rdzenia, mslancholja, osychazy 
manjakalno dsprssyme, spaczenia umysłu z ure- 
jin ami. Rezpad myśli, idjotyzm i głuptactwa 
maralna. Unanlzm. Naurastanja, hlstarja i apl- 
aptja. Str. 102. Ceni 4 zł.

a) Chsroby wansryczns, ioh skutki, znaszania 
i zapobiegania. Cena <5 zł.
Wszystkie książki bogato ilustrowane, ryciny 
z kliniki znakomitego psychiatry monachij­

skiego Prof. Dra Weygandta.

Jednocześnie poleca się najnowsze wy dawn
S Z C Z Ę S N Y  M I Ł O C I N S K I :

1) Lilje, Osty, Stokrótki i Niezabudki, Wiązan­
ka symbolicznych wierszy, pięknych śpiewek, 
mądrych przysłów i atorvzmów, nada;ących 
■ie do wpisywania w pamiętniku lub wygła­
szania przy najrozmaitszych zabawach i oko­
licznościach (itr. 061 cena 0'80 gr.
21 Zbiór Toastów z Okazii Chrzcin i Wesela oraz 
różnych mów, nadających się do wygłasza­
nia podczas wszelkich uroczystości, obcho­
dów i zabaw rodzinnych, społecznych, pa­
triotycznych, ze znacznem uwzględnieniem 
tła ludowego i historycznego, (str. 224.) 
cena 2 zt.
3) Wzornik do pisania listów, odnoszących się 
do różnych okoliczności, poruszający bardzo 
ważne temata i zagadnienia aktualne— 1.20 gr. 
Powyżaze książki do nabycia razem lub od­
dzielnie w księgarni

„ W I E D Z A  i S Z T U K A "
K r a k ó u ,  u l ,  O o i ą b l a  1 0 j g .

Tndziez w innych księgarniami. Posyłka za 
pobraniem poczt, na koszt zamawiającego.

Serca litościwe
prosi o poratow anie, ciężko ch ory  przez sze­
reg  lat u k ończon y  m aturzysta, nie posiada­
jący żadnych  zgoła środków  potrzebnych 
niezbędnie do życia  i przeprowadzenia ku­
racji, m ogącej g o  w  krótkim  czasie p rzy ­
wrócić do zupełnego zdrowia i uczynić p o ­
żytecznym członkiem  społeczeństw a. Oso­
by dobroczynne raczą przesłać łaskawie dla 
złożonego długotrw ałą chorobą m aturzysty, 
choćby najskrom niejsze datki do Urzędu 
parafja lnego w Tarnowcu ad Jasło. A dres 
chorego: Ludw ik Uram, Tarnow iec k o ło  
Jasła, 179

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie

PRZETARG PUBLICZNY
na dostawę w yrobów  szczotkarskich na rok 1928

do Nr. IX-14245/28.
Termin składania ofert upływa dnia 27. III. 1928 o godzinie 12-tej w jtołudnie.   Pu­

bliczne otwarcie ofert nastąpi dnia 28. Ul. 1928 r. o godzinie 10-te i.

Przy składam hi ofert należy złożyć poręczne (wadjum) w wysokości 5 % wartości ofero­
wanej dostawy. W razie otrzymania dostawy składa oferent obowiązkowo kaucję w wyso­
kości od 5 do 10% wartości otrzymanej dostawy, zależnie od uznania Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych. Wadjum i kaucja mogą być składane tylko w gotówce, w akcjach Banku Pol­
skiego, w państwowych papierach wartościowych, lub innych papierach papilarnych.

Bliższe szczegóły przetargu, jak również szczegółowe warunki dostawy otrzymać mo­
żna za oeobistem zgłoszeniem się w  Wydziale Zasobów Dyrekcji Kolei Państwowych 
w- Krakowie, po wpłaceniu w Kasie Głównej kwoty zł. 1.— za formularz, luib pocztą po na­
desłaniu powyższej kwoty i znaczków pocztowych na porto. 13 p.

NA U B R A N I A  M Ę S K I E  1  
n  I ZARZUTKI WIOSENNE,■
l i  m i t N A  ! 051! H E  Ę S U E

A n?jmwsze modele w wielkim 
wyborze po nisk ch cenach

n oU ca  f i r m a

O l l d ą  kościelnego 
przyjmie młodzieniec 

P t  30, wyzwolony kra­
wiec. znający się na na­
prawie i konserwacji szat 
1 turgicznych Wymaean:a 
skromne. Wiadomość do 
Zakładu im. Ks. Siemiasz- 
ki, Kraków, ul. Długa 4?.

137

n x & A  wysokopienna
I krzaczasto.

krzewy ozdobne, byliny 
i k.ącza kwiatowe trw; łe 
do up ększeń ogrórików 
poleca po cenach bardzo 
przystępnych, Ogród Bo­
taniczny w Dublanach koło 
Lwowa. -  Ceny i wyka­
zy na żądanie. 185

Z powoda przebudowy budynku drukarni
„G łosu  Naro«£uw

sprzedane zostaną dwie maszyny drukarskie 
a mianowicie-

a) M aszyna rotacyjna do formatu 
54X84 (8 stronic dużych, lub 16 połówek) 
firmy Frankenthal, wraz z całem urządzeniem 
do stereotypii.

b) M aszyna pospieszna 95 x  126, 
Kaisera-Modling, z wszystkiemi przyborami.
Wymienione wyżej maszyny są w stanie zupełnie 
dobrym, obecnie w ruchu, zaś oddane być mogą 

nabywcy każdego czasu.

B liż szy ch  wyjaśnień udzieli kierownik drukarni 
.Głosu Narodu*, Kraków, ulica św. Krzyża L. II.

Y włflść H A N U S Z  i J A R O S Z .

Kraków Plonanska 35. KUL

9 9 Superfosfar
P  i -f lb r y k Ł  N a w o z ó w  S z t u c z n y c h  

^  Józefa i Karol? T >warnśckich S. A.
M Lwów, uf. Kopernika 9. elef. 9-11.
o,! dostarcza na dogodnych warunkach kredy- 
jĄ towych wszelkie nawozy sziuczne w prze- 
*4 syłkach wagonowych i kombinowanych. —

Faaryza we Wróbliku szlacheckim, p. loco,
'<* s t  fcei Rym nów, tul. Rymanów 6.

1 $
3

Zakład gaianteryiiio-introiigatorsK

M I E C Z Y S Ł A W A  R O M A N A
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonu e wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedynczo,

ca cenach orzystępnych i w oznaczonym torminio

|@|
|
m
©

!! Walne dla BiMfofch SzKolnędi i Sfowarzpieniowwcft ?!
Już wyszły w nowych wydaniach i są do nabycia:

W Księgarni Krakowskie}, Kraków, ni. św. Tomasza 33. róg ul. św. Krzyża.
GĄSIOROWSKIEGO WACŁAWA :

Szwoleżerowie G w a rd ji................................. Zł. 7.—
K r ó lo b ó jc y   ................................................   Z ł. 10.—

B em  . . . .  
H u ragan  I/III 
R o k  1809 i/11

Zł. 8. -  |
Zł. 18.— I  
Zł. 1 0 . -

SIENKIEWiCZA HENRYKA:
L e g j o n y .......................................... Z ł. 4  20

I ©
9

Księgarnia poleca bogaty dział beletrystyczny dla dorosłych oraz d la  młodzieży, dla Teatrów Amatorskich wielki 
wybór sztuczek teatralnych. Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu r z e c z y w is t y c h  kosz­

tów portorjum. Kosztów opakowania nie dolicza się.

.Wydawca aa „Głos Narodu" Ska z ogi. odpow. L  Mol&ks*. —  Redaktor naezekny i odpowie cizia Iny Jan Matyasik. —  Drukarnia 8Głosu Narodu" pod zarządem R. Ferka.


